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Z „LEGENDY O MASZTOWEJ SOŚNIE"

Parowało w koronkach morze w mgle porannej,

Wiatr z południa dął bryzg wprost na gdańską rede,

Gdy kuranty i dzwony z tumu Marii Panny 

Rok biły: tysiąc sześćset dwadzieścia i siedem...

Z szklanej blizy Latarni z trudnością wzrok czytał,

Jako w zwarze zbełtanej, w horyzoncie siwym,

Szwedzkich orłów szyk długi żagliście zakwitał,

Na strzał ciągnąc od Brzozna do brzegów Oliwy.

Toż od Gdańska mgła rosła na falach wylotem,

A orlogi, niebacznie zagrzebane w nurty,

Pod wiatr zgesia sztormując przepomniały o tym,

Że im oczy oślepły na wyziórach burty.

Właśnie wszystko to ważył pan Murrey od rana;

Zgadywał po natchnieniu myśli, jak na dłoni...

To wołała go sosna w grot masztu odziana:

Porwą!... Porwał... wiec sygnał dał flagom: „Do broni"...!
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czeństw a, wzniosłe uroczystości ku czci k ap łan a  - bo
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walki za Honor i O jczyznę.

Stefan Kalicki
W arszaw a, Gim n. Św ieżyńskiej - Sło jew skiej.
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ODSŁONIĘCIE POMNIKA KS. IGNACEGO SKOIRUPKI

P rzed dziewiętnastu 
la ty  14 sierpnia 

1920 r. w ojska nasze pod 
O ssowem , n a  przedpo
lach  W arszaw y starły 
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Jedna z pierwszych 
kul trafiła ks. Skorup
kę. Padł n a  polu chw ały  
ten żołnierz Chrystusow y i Polski. Odszedł, b y  tam 
przed Bogiem  zdać raport z czystości polskich serc żoł
nierskich.

W  pochm urny dzień 4 czerw ca 1939 roku O ssów  
przybrał się w szatę najodśw iętniejszą —  biało  - czer
w oną. Tonie niem al ca ły  w powodzi sztandarów  i zie
leni.

U wrót cm entarza poległych  w roku 1920 bohate
rów, stanął ołtarz połowy. U jego  stóp przedstaw iciele 
władz i społeczeństw a. W ojsko: pułk „Legii A kade
m ickiej” , dywizjon artylerii i batalion  strzelców. D alej 
niezliczone mrowie przybyłej ze stolicy i z okolicy lud
ności.

Mszę św. celebrow ał ksiądz biskup połowy Armii

Polskiej, G aw lina, który 
w ygłosił podniosłe pięk
n e kazanie. Poczem  d ele
g a c ja  36 p.p. złożyła w ie
n iec n a  cm entarzu, n a  
w spólnej m ogile pole
głych , którą znaczy pro
sty a  jakże drogi nam  i 
w ym ow ny napis:

Dnia 14 sierpnia 1920 
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cy jn y  punkt uroczystości, 
odsłonięcie p o m n i  k*a 
księdza Skorupki.

Jest to czarny obelisk 
z napisem : „Na tych po
lach  śm iercią bohaterską 

w dniu 14 sierpnia 1920 r. poległ za Ojczyznę ks. Ignacy  
Skorupka".

Po jego  pośw ięceniu  przemówił gen. Trojanow ski 
przypom inając, że krew bohaterów  przelana za ojczyznę 
jest testamentem w kładającym  n a obecne pokolenie 
ten sam  obowiązek, jaki oni spełnili. Gdy N ajjaśniejsza 
Rzeczpospolita zaw oła —  musim y b yć gotowi.

Po licznych przem ów ieniach przedstaw icieli społe
czeństw a, w zniosłe uroczystości ku czci k a p ła n a  - bo
hatera  zakończyła defilada.

Z uroczystości w ynosim y niezłom ne postanow ienie 
walki za Honor i O jczyznę.

Stefan Kalicki
W arszaw a, Gimn. Św ieżyńskiej - Sło jew skiej.
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P O L S K I E  T R A D Y C J E  
M O R S K I E  I K O L O N I A L N E

P olska upominając się o prawa do kolonii dysponuje nie- 
tylko przekonywującymi argumentami o ich potrzebie dla 

normalnego rozwoju gospodarstwa narodowego oraz dla 
ekspansji naszego młodego, prężnego narodu. Na poparcie 
tych żądań posiadamy również argumenty z tytułu zasług 
położonych przez Polaków w dziele odkrywania świata, 
a  datujących się od kilku wieków.

Spójrzmy na mapę globu ziemskiego, przejdźmy w my
ślach od bieguna do bieguna, z Dalekiego Wschodu na Da
leki Zachód, przemierzmy lądy i morza, wszędzie, gdzie za
sługa umysłu i pracy, gdzie siedliska osadnicze, gdzie 
WTeszcie krew żołnierska, lub gdzie pot plantatora zrosił za
morskie krainy — wszędzie tam spotkamy ślady znakomi
tych dzieł Polaków.

Już w XVII-tym wieku ukazuje nam historia niezwykle cie
kawą postać kolonisty polskiego w osobie zamaszystego 
szlachcica Nicefora Czernichowskiego, rodem z Polesia. Pod
czas ówczesnych walk Polski z Rosją za panowania króla 
Władysława IV-go, Czernichowski, wzięty do niewoli i wy
słany na Syberię, zbiega z 84 jeńcami i zakłada na pogra
niczu chińskim nad rzeką Amur niezależną osadę w 1650 r. 
Skolonizowawszy okolicę, szlachcic ten nazwał swoje pań
stewko — Jaksa, od swego przydomka. Do 1674 rządzi swo
ją  kolonią, a z rządcami Chin koresponduje — po polsku. Na
zywali go Chińczycy „Chanem Mądrym''.

0  wiele lepiej są nam znane zamorskie przygody konfe
derata barskiego, Maurycego hr. Beniowskiego. Przypom
nijmy sobie, jak to pojmany przez Rosjan i wysłany na Kam
czatkę (1770 r.) uciekł stamtąd na zdobytym statku, przebył 
Ocean Spokojny, miał zamiar stworzyć kolonię na wyspie 
Formozie, a zamierzenia te zrealizował potem na Madaga
skarze, który zdobył, ogłosiwszy się tutaj władcą w 1776 r. 
— wbrew Francji co go też zgubiło.

0 1 wiele mniej znanym, choć znacznie piękniejszym typem 
polskiego patrioty kolonialnego jest dzielny żeglarz i od
krywca wysp Adam Mierosławski rodzony brat głośnego 
dyktatora z okresu powstania styczniowego — któremu po
święciliśmy osobny ortykuł w bieżącym numerze naszego 
pisma.

Drugą, podobnie nieznaną u nas postacią wśród pionie
rów polskiej idei kolonialnej jest Piotr Aleksander Were- 
szczyński. Właśnie Powstanie Styczniowe upadło. Poczęła 
się ogromna emigracja z kraju. Wereszczyński rzuca śmiałą 
myśl skolonizowania przez polskich wychodźców Nowej Gwi
nei. Archipelag wysp Oceanii na północ od Australii, leżał 
odłogiem. Po Nową Gwineę nie sięgnęło jeszcze żadne pań
stwo. Tam więc projektował Wereszczyński stworzenie nie
zależnej kolonii polskiej.

Nie spotkał się jednak autor tego zamysłu z poparciem 
w kraju. Polemizował z nim gorliwie pisarz, Karol Libelt. 
Wprawdzie zainteresowali się jego ideą ks. Czartoryski i emi
granci polscy w Ameryce jak H. Kałłusowski i J. Horain, ale 
projekt upadł. Mimo to, Wereszczyński do końca życia kru
szył za nim kopie i pisał wiele rozpraw na ten temat pod 
pseudonimem Korczak. Umierając w 1897 r. pozostawił Aka
demii Umiejętności w testamencie sumę 10.000 rubli i biblio
tekę wartości około 40.000 franków jako depozyt do czasu, 
kiedy projekt kolonii polskiej zacznie się realizować.

Podobnie, jak Libelt sprzeciwiał się projektowi Were- 
szczyńskiego — przeciw projektowi Stefana Szolc - Rogoziń

skiego, który w 1882— 1885 r. wyruszył morzem w eksplora
cyjną podróż do Kamerunu, występował Aleksander Święto
chowski. Ale wyprawę Rogozińskiego poparli w porę Prus 
i Sienkiewicz. Zbadanie całego szmatu dżungli kameruńskiej, 
odkrycie źródeł, rzek, jezior, słowem — znakomity plon wie
dzy geograficznej i topograficznej uwieńczył naówczas 
przedsięwzięcie polskiego odkrywcy. Posiadamy cenną książ
kę z tych czasów, pamiętnik L. Janikowskiego^ uczestnika tej 
wyprawy, p.t. „W dżunglach Afryki" (wyd. LMK 1936 r.). 
Niestety, góry i jeziora, mianowane polskimi nazwami, a na
wet kawał ziemi zakupionej na wybrzeżu Kamerunu przez 
Szolc Rogozińskiego, przeszedł w ręce Anglików, potem 
Niemców i znów Anglików.

Nie po raz to pierwszy i jedyny zasługa polskich od
krywców, badaczy i szermierzy sprawy kolonialnej i osadni
czej stała się plonem dla innych, obcych.

Ale też choćby przeciwności natury zewnętrznej, fizycz
nej, włączyły polski dorobek w cudze własności terytorialne, 
zawsze dla szczytnych ideałów ducha przyświecać będzie 
czy to hasło polskiego żołnierza - emigranta, walczącego „za 
naszą i waszą Wolność", czy też odzew polskiego wychodź
cy - naukowca, który najlepsze swoje czyny na obczyźnie 
upamiętnia w nazwach i wspomnieniach z myślą o swoim 
narodzie i ojczyźnie.

Długą listę wybitnych żołnierzy polskich walczących w 
krajach zamorskich otwierają Kościuszko i Puławski, których 
nazwiska widnieją na najpiękniejszych kartach historii Sta
nów Zjednoczonych. W ub. roku uczczono w USA pamięć 
gen. Włodzimierza Krzyżanowskiego, bohatera wojny sece
syjnej, później zaś gubernatora stanów Florydy, Wirginii 
i Georgii oraz pierwszego gubernatora Alaski. Wielki zastęp 
sławnych żołnierzy - Polaków w tej epopei amerykańskiej 
tworzą gen. Józef Karge, płk. J. Smoliński, kpt. K. Błędowski, 
kpi. L. Żychliński, por. Z Żuławski i cały, wielotysięczny Le
gion Polski, który walczył o sprawę USA w armii unijnej.

I o wolność Boliwii walczyli Polacy — Ludwik Flegel 
i płk. Ferdynand Sierakowski (1818— 1822 r.). W  kolonialnych 
wyprawach angielskich na Nowej Zelandii chlubnie wsławił 
się Ślgzak Gustaw Adolf Tempski. Zginął on śmiercią boha
tera w 1868 r. Piszą o nim Anglicy z największym uznaniem: 
„Tempski, z arystokratycznej polskiej rodziny, był bez wąt
pienia najlepszym wojownikiem. Wprowadził on nowy spo
sób walki z krajowcami, przez co kilkakrotnie przyczynił się 
walnie do zwycięstwa „białych". A był ów Tempski ponad
to zdolnym malarzem i pisarzem. Pozostawił piękne wspom
nienia o Meksyku.

Tymczasem w Afryce przy podboju Algieru krwawi już 
od 1835 r. —  Legia Cudzoziemska. I tam nie brak Polaków. 
Walczy wtedy cały ich batalion oraz dwa szwadrony ułanów 
pod dowództwem Krajewskiego.

W zaciągu Legii Cudzoziemskiej służy również płk. W. 
Jagniątkowski, autor pięknego, żołnierskiego pamiętnika, wy
danego w r. 1909. Po dziś dzień, wymownym pomnikiem za
sług polskich przy kolonizowaniu francuskiego Marokka jest 
fort im. Motylińskiego zbudowany na skraju Sahary, dla ucz
czenia pamięci znakomitego polskiego uczonego, badacza 
tych krain, Kalasantego Motylińskiego.

Obok tych chlubnych czynów żołnierskich, powstają pom
niki pracy polskich uczonych, podróżników, odkrywców, geo
logów, inżynierów itd.
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W 1940 r. znakomity podróżnik Edmund Strzelecki odkry
wa najwyższy szczyt Alp Australijskich, nazwany przez nie
go Górą Kościuszki. Sławą naukowca i odkrywcy kolonial
nych lądów okrył się proi. Jan Dybowski, wybitny badacz 
Sahary, jeziora Czad i dzikich krain afrykańskich — laureat 
francuskiego Towarzystwa Geograficznego.

Jako Polak, nie zapomina on o swojej ojczyźnie. Kiedy 
traktat wersalski tworzy nasze granice, J. Dybowski, pierw
szy na forum światowym porusza sprawę przyznania Polsce 
mandatu kolonialnego i uzasadnia to w obszernym memoria
le, wręczonym Komitetowi Narodowemu (1920—21 r.). Jako 
profesor Państw. Instytutu w Puławach umiera J. Dybow
ski w 1929 r.

Łańcuch gór w Andach w Ameryce południowej po dziś 
dzień sławi nazwisko Ignacego Domeyki, znanego przyjaciela 
Mickiewicza, a zarazem prawdziwego dobroczyńcy republiki 
Chile. On to, jako znakomity geolog, podróżnik, badacz i al
pinista, a  przy tym -rektor uniwersytetu w Santiago, stał się 
twórcą chilijskiego przemysłu górniczego.

Drugi sławny w Chile Polak, Henryk Babiński odkrywa w 
1893 r. nieprzebrane pokłady węgla w górach Kordylierach.

Czym był Demoyko w Chile, tym był dla Peru Ernest Ma
linowski (1808 — 1899) jeden z najgenialniejszych inżynierów, 
twórca kolei w Ameryce Południowej, łączącej Atlantyk z Pa
cyfikiem. Z nim razem pracują w Peru świetny inżynier pol
ski Edward Habich i profesorzy uniwersytetu w Limie, Wł. 
Kluger i Wł. Folkierski.

W Brazylii, w Mannos wznosi się pomnik Bronisława Rym
kiewicza, budowniczego kolei i portu morskiego na Amazon
ce (zmarł w 1917 r.). A któż nie zna w Brazylii Józefa Siemi
radzkiego? Niestrudzony len badacz i eksplorator południo
wych części tego kraju, pracą swoją i staraniem (w 1858 r.) 
podłożył tutaj pierwsze podwaliny pod kwitnące dziś 300-ty- 
sięczne polskie osadnictwo, zgrupowane głównie w Paranie, 
pracujące we własnych fermach na rozległych plantacjach 
bananów, pomarańczy, kawy i herbaty. Jakże znamiennie

związała się przy tym historia Brazylii z polskim żołnierzem - 
żeglarzem Krzysztofem Arciszewskim, który ongi odniósł na 
tej ziemi i jej morskich rubieżach tyle wiekopomnych zwy
cięstw w latach 1629 — 1637 r. W mieście Pemambuco posta
wiono mu za to pomnik.

Przenieśmy się znów myślą ż tropikalnych krajów zamor
skich na podbiegunowe wyspy i pustynie lodowe. Dla nauki, 
dla wiedzy, dla rozsławienia imienia polskiego w dziejach 
ludzkości odkrył Dionizy Zaremba szereg wysp na morzu 
Beringa i około Alaski (1834 —  1836 r.),- w wyprawie do 
bieguna południowego wsławił się geograf, wybitny znawca 
przyrody krajów polarnych Henryk Arctowski, a  z nim geofi
zyk A. Dobrowolski (1897 — 1899 r.). Wspomnieć też wypada 
i o ostatnich naszych wyprawach naukowych na Spitzbergen 
i w okolice Grenlandii.

Osobną, prawdziwie bohaterską kartę w dziejach zasług 
kolonialnych stanowią polscy misjonarze. Można by wymienić 
długi ich nie kończący się po dziś dzień szereg od św. Jacka 
począwszy i jego podróży misyjnych po Tybecie i Chinach w 
1257 r. Przypomnijmy sobie bodaj kilka nazwisk tych niestru
dzonych pionierów cywilizacji, niosących światło chrześcijań
skiej wiary i swoje życie w ofierze na odległe szlaki zamor
skich, dzikich krain. W Chinach w XVII wieku krzewią apo
stolstwo wiary chrześcijańskiej O.O. Andrzej Rudomina, Jan 
Smogulecki, Michał Roym i sławny męczennik Wojciech z 
Kurozwęk, Poray Męciński, który zginął straszną śmiercią 
w katuszach na japońskiej wyspie Satsuma w 1643 r.

Długi szereg misjonarzy koronuje ostatnio palmą mę
czeństwa przepiękna postać Ojca Beyzma, infirmierza trędo
watych na Madagaskarze. Przez dziesięć lat opiekuje się on 
tymi nieszczęśliwymi (1902 — 1912).

Można by jeszcze wymienić setki Polaków, których nazwi
ska są na dalekiej obczyźnie powtarzane z czcią i najwyższym 
uznaniem, a  których życiorysy zebrał i opracował S. Zieliński 
w „Słowniku polskich pionierów kolonialnych i morskich", za
wierającym około 2.000 życiorysów (wyd. LMK w 1933).

I I I - g o  Z j a z d u  P o l a k ó w  z  Z a g r a n i c y  w  i y m  r o k u  n i e  b ę d z i e
U ch w ała Prezydium  R ady N aczelnej Św iatow ego Związku Polaków  z Z agranicy

„W toku przygotowań do III-go Zjazdu Polaków z Zagrani
cy zaszły na arenie międzynarodowej, w dziedzinie bezpo
średnich zainteresowań Polski doniosłe wydarzenia, które 
wywarły przemożny wpływ na postawę środowisk polskich 
zagranicą.

Potężna mobilizacja duchowych i materialnych sił społe
czeństwa polskiego, dokonana w imię najżywotniejszych 
interesów Narodu Polskiego, podchwycona została z entu
zjazmem przez ośmio i pół milionową rzeszę Polaków za
mieszkałych zagranicą. Pełne wyrazu dowody solidarności 
duchowej i materialnej ukazały niezniszczalną treść wspól
noty Polaków w świecie, wspólnoty nie znającej granic ani 
odległości.

W tych warunkach wyznaczony na rok bieżący Ill-ci 
Zjazd Polaków z Zagranicy musiałby dla spełnienia zada
nia, któremu miał służyć, zgromadzić w murach stolicy nie
mal wszystkich Polaków. spoza granic Rzeczypospolitej, albo

wiem potrzebą serca i nakazem obowiązku każdego z nich 
byłoby w tych chwilach dziejowych zadokumentowanie peł
nej solidarności.

Wobec niemożności nadania III Zjazdowi Polaków z Za
granicy takich rozmiarów i charakteru, oraz biorąc pod uwa
gę wynikające z obecnej sytuacji trudności paszportowe, de
wizowe i inne, tudzież zgodnie z życzeniem szeregu terenów, 
Prezydium Rady Naczelnej Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy postanawia:

nie odbyć w roku bieżącym III Zjazdu Polaków z Zagranicy 
oraz imprez z nim związanych.

W tym stanie rzeczy w obliczu doniosłych zadań, jakie 
niesie chwila, z tym większą stanowczością prowadzić musi
my naszą codzienną pracę narodową i dostosować jej kie
runek i rozmiary do potrzeb przełomowego w dziejach Na
rodu okresu.
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A d a m  M i e r o s ł a w s k i  
O D K R Y W C A  W Y S P  N A  O C E A N I E  I N D Y J S K I M

Prawdziwym patiictycznym przed
stawicielem naszego pionierstwa 

morsko - kolonialnego, był Adam Mie
rosławski. Postać to całkowicie u nas 
zapomniana. A niesłusznie. Przedstawia 
ona bowiem nieprzeciętne wartości. 
Życie Adama Mierosławskiego, to rów
nocześnie gotowy sceniariusz filmowy, 
pełen ciekaw /dti przygód i interesują- 
cyca zdarzeń.

Adam Mierosławski był rodzonym 
bratem Ludwika, znanego bojownika 
rewolucyjnego, wsławionego w naszych 
powstaniach 1846 i 1863 r. Po upadku 
powstania listopodowego wyruszyli obaj 
na emigrację do Francji. Byli wtedy 
bardzo młodzi. Adam o rok młodszy, 
miał wtedy lat zaledwie 16-cie. Jednak
że już przeszedł chrzest ognia, jako o- 
chotnik w wojsku polskim. Za walecz
ność został nawet odznaczony srebr
nym krzyżem. W drugim dniu bitwy 
warszawskiej, ciężko ranny, cudem oca
lał od śmierci na szańcach Woli.

Przybywszy do Strassburga, dostał 
się tu młody, wymizerowany chłopiec w 
ręce dobrych ludzi, którzy wyrobili mu 
posadę kancelisty. Ale Adam Miero
sławski nie o takiej marzył karierze. 
Odezwał się w nim pociąg do morza. 
Kierowała nim niewątpliwie żądza przy

gód. Ale też nieodstępowała go i myśl 
o Polsce. Wierząc w rychłe wyzwolenie 
ojczyzny, pragnął jej przynieść w ofie
rze plon swego żeglarskiego życia: — 
lądy nieznane, odkryte przez siebie w 
tajemniczych, urocznych przestrzeniach 
mórz i oceanów. Pożegnawszy tedy w 
Strassburgu brata swego, Ludwika, od 
którego wybłagał metrykę, aby sobie 
dodać rok więcej do swoich szesnastu 
lat, wyruszył do portu Nantes — na 
podbój świata. Niestety nikt tu z nim 
ani gadać nie chciał. Przez trzy miesią
ce daremnie naprzykrzał się różnym 
kapitanom kupieckich statków. Ostatecz
nie, ledwie go z łaski przyjęto na 
chłopca okrętowego.

Któż mógł się spodziewać, że z chu
dego malca wyrośnie po kilku latach 
tęgi, sławmy kapitan.

Doznał on na wstępie samych rozcza
rowań. Już w pierwszej podróży swojej, 
która go trafem odrazu na Ocean Indyj
ski powiodła, najadł się do syta ciężkiej 
biedy i bolesnych drwin, nie szczędzo- 
nych mu przez załogę. Ale wytrwał. Wy
trwał przy żmudnej pracy w dusznej ła
downi handlowego statku, gdzie trzeba 
było z szuflą w ręku przesypywać pieprz 
zielony, gdy tymczasem febra kosiła w 
koło niego najsilniejszych marynarzy.

Wytrwał i potem, jako ochotnik, w trwa
łej służbie na francuskich okrętach wo
jennych: „Algeciras" i „Courrier de 
Bourbon".

W dalekich podróżach zwiedził 
wówczas Mierosławski Zatokę Meksy
kańską i kolorowe lądy Afryki, a za
prawiając się w żeglarskiej służbie, z 
roku na rok, coraz wyżej awansował. 
Musiał też istotnie, jako marynarz, wy
kazać nieprzeciętne zdolności, skoro już 
w 25 roku życia jeden z armatorów po
wierzył mu swój statek handlowy. Sta
ło się to znów w regionach Oceanu In
dyjskiego, a mianowicie na Wyspach 
Burbońskich, znanych dziś pod nazwą 
Reunion. Wyspy te pozostały odtąd dla 
młodego kapitana głównym punktem 
oparcia.

Stąd wyruszał on na wyprawy han
dlowe z towarem. Zdobył zaś wkrótce 
niemałą sławę wychodząc szczęśliwie 
z niejednej obławy, czynionej na jego 
statek przez malajskich piratów.

Po pewnym czasie wrócił Miero
sławski do Francji, aby złożyć egzamin 
i uzyskać formalny dyplom kapitana 
dalekich podróży. Odtąd, na własną 
już rękę podejmuje na Oceanie Indyj
skim żeglarskie wyprawy. Tutaj wresz
cie w 1843 r., spełniły się jego naj
śmielsze marzenia. Oto, w jednej z 
swych podróży, 28-letni kapitan Miero
sławski, dowodząc wówczas własnym 
statkiem, natknął się nagle na dwie wy
spy, nieoznaczone na żadnej mapie. 
Poprostu zapomniano o nich. Kiedyś 
trzy lata temu, byli na tych wyspach 
Holendrzy, ale nie umieli ustalić ich 
■geograficznego położenia. Nikt do nich 
odtąd nie zawijał. Były bezpańskie, ni
czyje. Nazwano je kiedyś: Saint Paul 
i Amsterdam.

Adam Mierosławski, jako kapitan 
francuski, zatknął na nich sztandar 
Francji, ale wyspy, jako takie, stały się 
•ego własnością. Dopiero głośna wia
domość o tym odkryciu i uwłaszczeniu, 
poruszyła Anglików, uważających się 
za władców całego Oceanu Indyjskie
go. Jednakże Mierosławski ani myślał 
odstąpić swojej zdobyczy. Odezwała 
się w nim wówczas duma Polaka. Gdy 
go nagabywano, odpowiedział dosłow
nie:

„Raz zatkniętego na tych wyspach 
sztandaru Francji, nie zwinę. Jeżeli zaś 
ktobgdź spróbuje użyć przeciwko mnie 
siły, natenczas na obu wyspach wy
wieszę polską flagę i pod nią dam się 
zagrzebać"... Zwyciężyła stanowczość



Mierosławskiego. Wyspy zostały przy 
nim.

W miarę dalszych lat, coraz bar
dziej tęsknił Mierosławski za wiadomo
ściami z Polski. Myśl o kraju, uciemiężo
nym w niewoli, nie dawała mu spoko
ju. Niecierpliwie czekał na wybuch no
wego powstania. Toteż gdy w 1846 r., 
podczas jednej z podróży na szlaku 
australijskim, wpadła mu w ręce jakaś 
zapóźniona gazeta, donosząca o polskim 
powstaniu w Poznańskim i Krakow
skim, na czele którego stanął wtedy je
go brat, Ludwik, Adam Mierosławski 
nie zawahał się ani chwili. Sprzedał 
część wyspy Saint Paul, aby pieniędz
mi wesprzeć ruch wolnościowy w oj
czyźnie. Sam też pośpieszył odrazu na 
pole walki.

Przybył jednak zapóźno. W między
czasie, powstanie polskie zostało zdła
wione przez przemoc zaborców. Mimo 
to Adam Mierosławski wraz z swoim 
bratem Ludwikiem, spotkcrwszy się w 
Paryżu, postanowili dalej walczyć, tym 
razem za niepodległość innych naro
dów Europy, — w myśl hasła: „Za na
szą i za waszą wolność".

Historia upamiętniła wybitny ich 
udział w walkach powstańczych na Sy

cylii, a  następnie w Badenii. Kiedy z 
kolei wybuchło powstanie na Węgrzech, 
Adam Mierosławski uplanował śmia
łą wyprawę morską z Francji do brze
gów Dalmacji, aby dostarczyć ochotni
ków i broni generałowi Bemowi, bo
haterowi naszego powstania listopado
wego, który w tym czasie, przewodził w 
ruchu zbrojnym węgierskim. Ale i po
wstanie na Węgrzech nie powiodło się 
— upadło.

Mimo tylu niepowodzeń, myśl o wy
zwoleniu ojczyzny nie odstępowała A- 
dama Mierosławskiego. Z myślą tą, 
powróciwszy na Ocean Indyjski, zaku
pił on statek, który nazwał symbolicz
nie: — „Moja Polska". Odbywał na 
tym statku dalekie podróże po morzach 
Australii i Archipelagu Malajskiego. 
Niestety, w 1850 r., przy niesieniu po
mocy rybakom podczas burzy, postra
dał i tę żywą ostoję swych patriotycz
nych ideałów.

W rok potem, na innym statku, spot
kała śmierć młodego kapitana. Właśnie 
wtedy statek jego mijał zachodnie 
brzegi wysp. St. Paul i Amsterdam. Pew
ne poszlaki wskazują, że został zabity 
przez załogę dla rabunku. Nie znalezio
no bowiem w jego kajucie pieniędzy,

chociaż wracał właśnie z Australii po 
sprzedaniu tam bogatego ładunku.

Z taką tajemnicą odszedł w toń O- 
cenu Indyjskiego zasłużony a zarazem 
romantyczny bohater naszych dziejów 
morskich i kolonialnych. Zginął w nie
pamięci, pozostała jednak po nim za
sługa odkrycia dwóch wysp na Ocea
nie Indyjskim, gdzie był moment, że w 
obliczu świata miał załopotać sztandar 
Polski.

Zginęła też, jak legenda nazwa je
go statku: „Moja Polska". Ale w na
szych dziejach kolonialnych trwa ona 
z niemniejszą dumą, jak sławna Góra 
Kościuszki, nazwa najwyższego szczy
tu w Australii, odkrytego przez Edmun
da Strzeleckiego, — jak Góra Kra
szewskiego w Kamerunie, nazwana 
przez pierwszego badacza wnętrza Ka
merunu, Stefana Rogozińskiego, — jak 
fort Motylińskiego na skrwawionych 
przez Legię Cudzoziemską progach Sa
hary, —• jak wreszcie nazwy wielu osad 
i miast w Ameryce Północnej i Połud- 
nionej, w których myśl o Polsce wyra
ża po dziś dzień dogłębną treść patrio
tyczną, świadczącą z faktów historycz
nych o tradycjach naszej idei morskiej 
i kolonialnej. Janusz Stępowski

O D  R E D A K C J I
KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Zam ykając niniejszym numerem drugi rok istnienia naszego pisma, żegnam y W as serdecznie na okres W a 
kacji i życzymy wszystkim naszym Czytelnikom, jak i całej Młodzieży Szkolnej miłych i pożytecznie spędzonych 
wczasów. Jednocześnie prosimy o niezapominanie o swym piśmie i utrzymywanie z nim kontaktu koresponden
cyjnego również w czasie w akacyj.

Następny numer w nowym roku szkolnym wydamy 1 września b. r. Pragnęlibyśmy zam ieścić w nim jak n aj
więcej W aszych artykułów i utworów. Prosimy przeto o nadsyłanie ich w porę, to znaczy na 2—3 tygodnie przed 
terminem ukazania się pisma.

Okres w akacyjny chcem y wykorzystać na rozplanowanie pracy  w przyszłym roku naszego wydawnictwa, 
oraz nagrom adzenie m ateriałów  pisanych przez Czytelników „Młodego Nurtu". W eźcie w tym czynny udział- Pisz
cie o tym co  uw ażacie, że winno być n a  łam ach  W aszego pisma poruszone. Oczywista nie w lormie dezydera
tów, bo to spraw y nie rozwiqzuje, lecz w lormie artykułów i m ateriałów do druku.

R edakcja ze swej strony w kilku ostatnich num erach starała  się przedstawić W am , do jakich celów  pragnie  
zmierzać. Spotkała się z różnym oddźwiękiem — i aprobaty i krytyki — m ateriał ten jednak jest za szczupły do 
analizy i w yciqgnięcia wniosków. W ierząc głęboko w potrzebę poruszania na łam ach  pisma młodzieży zagadnień  
pilnych, niejednokrotnie wprost p alących  w naszej rzeczywistości polskiej — poddajem y pod głęboką i pow ażną  
rozw agę naszych Czytelników—wkroczenie pisma na drogę tych zagadnień, które staraliśmy się poruszyć, w ostat
nich numerach- Zastrzegamy się, że nie są  to jedyne zainteresow ania, które chcielibyśmy wśród młodzieży szerzyć! 
Chcielibyśmy jednak i nadal sporo m iejsca w piśmie poświęcić na om awianie zagadnień z zakresu obrony kraju, 
gospodarstw a narodow ego w jak najszerszym ujęciu, oraz pilnych spray/ przebudowy społecznej, stojących przed 
nami, przy zachowaniu w każdym numerze odpowiedniego m iejsca na zagadnienia z zakresu kultury narodowej, 
która, w głębokim naszym przekonaniu, musi przewodzić narodowi i krzesać w nim tak potrzebną silę i zwartość, 
oraz w yzw alać twórcze, dynamiczne siły, tkwiące w najszerszych w arstw ach społeczeństwa.

Młodzież szkół średnich-stanow i tę przyszłą kadrę społeczeństwa, od której sprawności na wszystkich poste
runkach życia społecznego zależy w dużej mierze los Narodu. To też w ydaje się nam, że pismo nasze musi być 
wprzągnięte w p racę  intorm acyjno-wychowaw czą, zm ierzającą do przygotowania młodzieży, aw angardy  Narodu, 
do jej ważnych zadań w przyszłości. Przypuszczamy, że pod tym względem mamy całkow itą aprobatę ogółu n a
szych Czytelników. Chodziłoby w ięc tylko o przejęcie tej pracy przez młodzież—dosłownie—o pisanie na te tematy, 
poruszanie ich, dyskutowanie n a łam ach  „Młodego Nurtu". I o to g orąco  apelujem y do Koleżanek i Kolegów. Z tą  
też myślą ogłaszam u Konkurs W akacyjny n a p race  z zakresu zagadnień społecznych i z działu literatury, którego 
warunki podajemy osobno. R E D A K C J A
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SŁOWIAŃSZCZYZNA ZACHODNIA

M apa rozm ieszczen ia S łow ian  zachodnich  w X  w .

Historia Polaków w Niemczech dzisiejszych nie zamyka 
się w granicach dziesięciu wieków historycznego ist

nienia Państwa Polskiego. O Polakach w Niemczech nad 
prasłowiańską Odrą, Wartą czy w Prusach Wschodnich nie 
można mówić w oderwaniu od tragicznych i tak bardzo 
pouczających dziejów Słowian Zachodnich. Bo to, co dzi 
siaj dzieje się z przeszło półtora - milionową rzeszą Polaków 
w Niemczech, jest jedynie epizodem wielkieyo, niezakończo- 
nego jeszcze, procesu historycznego.

Na terenach słowiańskich od Łaby do Odry i Warty 
przez całe wieki toczy się tragiczna walka o ziemię i nic 
obecnie nie zwiastuje jej rychłego zakończenia. Germanie, 
właśnie dzięki zdobyczom na Wschodzie, rozrośli się i roz
mnożyli ponad miarę garstki stojącej u ich początku, to też 
niemal za nakaz dziejowych przeznaczeń uważali zaborcze 
parcie na wschód, ów tak głośny „Drang nach Osten".

Dzieje Słowiańszczyzny Zachodniej tchną tragizmem. 
Z licznych plemion i ludów, które niosły odwieczne władztwo 
słowiańskie aż za Łabę, pozostały tylko mogiły. I właśnie 
dlatego, że mniej liczny szczep germański na przestrzeni ty 
siąca lat potrafił zdławić naszych pobratymców zachod
nich i nie tylko pobratymców, ale naszych braci najbliż
szych, tylko dla ich piostej, szczerej natury, historyczny ter. 
proces właśnie dzisiaj rozważyć należy. Bo chociaż w ciągu 
v.-ićkćw nigdy nie uznawaliśmy prawa pięści, nigdy nie 
głosiliśmy zasady „siła przed prawem", z losu naszych bra
ci, z ich mogił i prochów wyciągnąć musimy należyte 
wnioski.

Kiedy rozjaśniają się mroki historii Europy, szczepy ger
mańskie i częściowo celtyckie mieszkają dopiero na zachód 
od Łaby, względnie na terenie dzisiejszej Francji. Olbrzy
mie zaś tereny, począwszy już od Łaby na wschód, zamie
szkują Słowianie. Południową ich granicę stanowi Dunaj, 
na północy opierają się o wybrzeże Morza Słowiańskiego 
dzisiaj zwanego Bałtykiem. Ludność słowiańska tych ziem 
dzieli się na kilka grup, z których najsilniejsza to Lechici, 
mieszkający w dorzeczu Wisły, Odry i Łaby, dalej Czesi

i Słowacy, siedzący w dzisiejszych swych granicach, a  
wreszcie Serbowie i Łużyczanie, których siedziby rozciąga
ły się nad środkowym biegiem Łaby.

Tej niewygodnej dla siebie prawdy historycznej nie chce 
uznać współczesny nacjonalizm niemiecki, twierdząc, że 
Słowianie są tu późnymi przybyszami, że zepchnęli z tych 
ziem pierwotną ludność germańską. Twierdzenia tego jed
nak nie mogą poprzeć żadnym dowodem naukowym, żad
nym śladem. Nie udaje im się naginanie nauki dla celów 
propagandy.

O słowiańskości tych ziem świadczą liczne zabytki 
wspaniałej, bujnej kultury słowiańskiej, opartej na funda
mentach, wspólnych wszystkim Słowianom, najstarszej 
kultury łużyckiej, której okres pełnego rozkwitu przypada 
już na cztery tysiące lat przed Chrystusem.

Słowianie w VIII wieku, w którym wchodzą na arenę 
dziejów Europy;' to lud spokojny, przysłowiowo łagodny, 
stojący na wysokim stopniu kultury, rolniczy, ale mający 
swe bogate i ludne miasta, z ziemi żyjący, ale umiejący bo
gactwa swe przetwarzać na wyroby przemysłowe i wyroby 
te sprzedawać. Wartości kultury swej ludy słowiańskie 
udzielają przybyszom - Germanom, którzy jako koczownicy 
niżej stoją od osiedlonych od wieków Słowian. I ten właśnie 
spokojny charakter szczepów słowiańskich, to nieprzystoso
wanie do wojny, umiłowanie pokoju, ufność i miękkość sta
ły się zalążkiem ich przeznaczenia, stały się przyczyną ję
zykowego zniknięcia z powierzchni ziemi słowian aż niemal 
do linii Odry.

Początek walki Germanów ze Słowianami ginie w po- 
mroce dziejów. Osiedlone na lewym brzegu Łaby plemiona 
prawdopodobnie nielicznymi, kilku tysięcznymi oddziałami 
zapuszczają stale na ziemie słowiańskie swe zaborcze i ni
szczycielskie zagony. W wieku VIII, kiedy Słowianie za
chodni wchodzą do historii, Germanowie są już chrześcija
nami; na wschód od Łaby rozciąga się niepodzielne 
władztwo bogów słowiańskich. Fakt ten mocno zaciążył na 
przyszłości słowiańszczyzny. Szczepy germańskie głodne 
zdobyczy i ziemi prą na wschód. Nie pod otwartym hasłem 
zdobyczy. Za hasło swe przyjęły nawracanie pogan na 
chrześcijaństwo. Miecz i krzyż stały się odtąd symbolem 
pochodu Germanów na wschód.

Pierwszy atak przypuszczony został na ziemie Obotry- 
tów, których państwo oparte o Morze Słowiańskie składało 
się z kilkunastu szczepów jak Waniów, Połabian, Obotry- 
tów właściwych i innych. Państwo to silne i zorganizowane 
opierało się przez kilka wieków naporowi Sasów zamie
szkałych na lewym brzegu Łaby, wspieranych przez Duń
czyków i Franków, którzy nacierali od południa.

Szczep ten zorganizowany monarchicznie opierał swój 
byt o morze. Nie było w tym czasie na Morzu Słowiańskim 
lepszych od Obotrytów żeglarzy. Miasta ich były gwarne 
i rojne, porty o wysokim dla handlu znaczeniu.

Drugim państwem o charakterze demokratycznym, któ
rego ośrodkiem był kult boga Swarożyca w słynnej świą
tyni w Radogoszczy, było państwo Lutyków. Niestety, mimo 
wysiłków książąt słowiańskich tych ziem, mimo walk usta
wicznych, mimo wreszcie paktów i dyplomacji, samodziel
ność ziem na prawym brzegu Łaby pada w wieku dwuna
stym. Padło też władztwo boga Swarożyca w Radogoszczy. 
W roku 1069 zburzono jego świątynię. Odtąd następuje 
już szybka germanizacja najpierw miast, a potem, znacznie 
wolniej wsi. Germanie docierają do Odry.

Na północ od ziem lutyckich na Bałtyku, na Rugii, wy-
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spie Słowian kwitł jednak nadal kult wielkiego boga Świę- 
towita. Rugię zamieszkiwali Ranowie, lud równie jak inne 
spokojny, który jednak długo umiał bronić swej niezależ
ności. Czterogłowy bóg Ranów panował w Arkonie, do któ
rej z wszystkich ziem słowiańskich szły dary liczne, jeszcze 
w dwa wieki po oficjalnym przyjęciu chrześcijaństwa przez 
Polaków.

Na państwo Ranów skierowali swe ataki zarówno Duń
czycy, jak i Sasi. W wyniku tej wspólnej akcji pada władz
two Świętowita w roku 1168. Od tego momentu i tu germa
nizacja czyni szybkie postępy. Zgermanizowali się książęta 
panujący na Rugii, zgermanizował się lud, a procesu tego nie 
powstrzymał fakt, że przez długi czas Rugia należy do 
Danii, a  potem do Szwecji. W ten sposób element germań
ski podchodzi ze swym naporem politycznym do ziem naj
bliższego Polakom szczepu Pomorzan.

Nie inaczej załatwili się Germanie z państwem Serbów 
Łużyckich. Na ich ziemiach w dwunastym już Wieku istnieją 
Marchie Łużycka i Miśnieńska, tak, jak w kraju Lutyków 
i Obotrytów powstała Marchia Brandenburska.

Atak Germanów na wschód już w początkowych swych 
okresach natrafia na opór skrystalizowanego w wieku 
X-tym Państwa Polskiego, najsilniejszego, jakie stworzyli 
Słowianie Zachodni, a którego ośrodkiem było plemię Polan. 
W wieku XII. Germanie docierają do linii Odry, gdzie im
perializm germański zetrze się ze zmiennym szczęściem 
z Polską i z której to linii w ciągu bezmała tysiąca lat po

stąpi niezbyt już daleko naprzód, choć uda mu się linię tę 
przekroczyć.

Polska historyczna usiłowała uratować swych pobra
tymców zachodnich od zalewu germańskiego. Wysiłki w 
tym kierunku robi Mieszko I-szy. Państwo Bolesława Chro
brego obejmie ziemie Serbów i Łużyczan, przekroczy Łabę. 
Bolesław Krzywousty dotrze aż do Rugii. Wszystkie te wy
siłki zmierzają do stworzenia jednego wielkiego państwa 
słowiańskiego od Łaby do Bugu. Niestety, załamanie się 
Polski jako państwa jednolitego i zwartego po śmierci Bo
lesława Krzywoustego przekreśli te możliwości, ułatwi ger
manizację ziem słowiańskich, które w związku z Polską osią
gnęłyby niewątpliwie rozkwit.

Dzisiaj ze Słowian Połabskich pozostały tylko ślady w 
kulturze ludności, w nazwach miejscowości, w wykopali
skach bogatych. Ostatki ich języka zniknęły w XVIII i XIX 
wieku. Z licznych Serbów i Łużyczan pozostały tylko resztki, 
około 200.000, mieszkających na południe od Berlina — nad 
Sprewą. Na ziemiach słowiańskich rozsiadły się Prusy. Na 
ziemiach właśnie łużyckich powstał Berlin.

Ślady, mogiły, resztki mają swoją wymowę i mają swe 
znaczenie. Z popiołów odradza się duch, który trwa, z krwi 
przelanej przez wieki wyrasta idea, której zwycięstwo będzie 
spełnieniem sprawiedliwości. Kto wie, czy ów historyczny 
proces, którego końca nie widać, nie przyjmie kierunku po
wrotnego, czy historia nie zacznie się cofać.

Bolesław Wierzbiański.

Sprau/u morkia i kolonialna
KOLONIALNA GOSPODARKA ROLNA.

O bejmując eksploatację swych ko-' 
lonij, każda z metropolii dąży oczy

wiście do zaspokojenia swych potrzeb 
i do możliwie doskonałego gospodar
czego urządzenia tych terytoriów. Dzi
siejszy stan badań pozwala na stwier
dzenie, że osiągnięcie obu tych celów 
staje się możliwe przede wszystkim 
dzięki uwszechstronnieniu produkcji 
kolonialnej, oraz należytej trosce o do
stateczne wyżywienie ludności tubyl
czej i europejskiej. Dlatego to rolnictwo 
kolonialne nabiera z każdym rokiem 
coraz większego znaczenie.

Naturalne warunki każdej kolonii 
wpływają decydująco na wybór upra
wy i jej produkcyjnych metod. Każdy 
rok doświadczeń przynosi coraz to no
we zdobycze, ułatwiające zwalczanie 
przeszkód, stawianych rolnikowi przez 
wybujałość przyrody w koloniach. Tech
nika rolnictwa ulega ciągłym udosko
naleniom; zmieniają się również jego 
organizacyjno - gospodarcze ramy.

Przemiany te spowodowały komplet
ny zanik gospodarki naturalnej, zada
walającej się zbieraniem rękami tybyl- 
ców płodów, rosnących bez żadnego 
nakładu kapitałów i pracy. Pod wpły
wem nowych warunków gospodarczych

i społecznych przetwarzają się również 
gospodarstwa plantacyjne. Państwowa 
opieka nad kolorowym pracownikiem 
powiększa koszty eksploatacyjne. Ule
gają rozdrobnieniu plantacyjne laty- 
fundia, osiągające niekiedy wymia
ry państw Europy. Zarysowują się po
nadto wyraźne tendencje do uaktyw
nienia samodzielnych wytwórczych po
czynań wśród kolorowych ras tubyl
czych. Jak to bowiem zaznacza ,,Royal 
fnstitute of International Affairs" wszyscy 
nowi autorzy prac o sprawach kolonial
nych zgodnie stwierdzają, że organizo
wanie wytwórczości kolonialnej w ol
brzymiej masie chłopskich gospodarstw 
jest charakterystyczną cechą polityki 
XX stulecia, tak samo jak organizacja 
plantacyjnego systemu charakteryzowa
ła politykę w. XIX.

Tendencje te przynoszą niezaprze
czalne społeczne korzyści. Dobrze zor
ganizowany system tubylczej chłopskiej 
wytwórczości jest bardziej odporny na 
kryzysowe wstrząsy, niż gospodarka, 
oparta na systemie plantacyjnym. W 
swej gruntownej pracy o surowcach ko
lonialnych, prof. L. Waibel twierdzi na 
przykład, że produkcja kakao w bry
tyjskiej Afryce Zachodniej opiera się 
głównie na chłopskich tubylczych go

spodarstwach. Również udział samo
dzielnej tubylczej wytwórczości wzra
sta nieustannie w produkcji kauczuku 
Indyj Holenderskich i Malajów brytyj
skich.

Niemal powszechne tendencje uak
tywnienia tulbylczej działalności wy
twórczej znajdują oczywiście swój od
rębny wyraz w każdej kolonii. Wpływa 
na to cały szereg najrozmaitszych wa
runków, jak podział, ziemi pomiędzy 
białymi, poziom tubylczej kultury, kli
matyczne możliwości produkcji itp. Na 
Fidżi np., „Colonial Sugar Refining 
Company" wydzierżawia swe ziemie 
tybylcom w cztero ha - parcelach, i do
starcza poza tym zwierzęta pociągowe, 
nawozy i narzędzia. Zbiory dzieli się po
między bezpośredniego wytwórcę i kom
panię, która ponadto przerabia całość 
surowca w należących do niej cukrow
niach. Stosowany w brytyjskim Sudanie 
system ,,triple partnership" (potrójnej 
spółki), opiera się na jeszcze znacznie 
szerszych podstawach. Spośród bowiem 
trzech czynników, biorących udział w 
tej współpracy, państwo sprawuje o- 
gólny nadzór oraz buduje główne tamy 
i kanały irygacyjne, kapitał europejski 
dostarcza zasobów na urządzenie go
spodarstw, tubylczy za właściciel (już
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ńie dzierżawca) — bezpośrednią pracę 
na roli. Wyniki produkcji dzieli się w 
odpowiedniej proporcji między trzy te 
czynniki współdziałające.

Mimo jednak usiłowań zwiększenia 
wydajności pracy tubylczej, niski kul
turalny poziom ludności kolonialnej i 
jej wrodzona bierność, uniemożliwiają 
wyprodukowanie dostatecznej ilości pro
duktów kolonialnych, z każdym dniem 
coraz potrzebniejszych dla szerokich 
mais we wszystkich cywilizowanych kra
jach. Stąd konieczność intensywniej
szego zainteresowania Europejczyków 
kolonialną produkcją rolną. Stąd rów
nież wyraźne tendencje do powiększa
nia ilości zamieszkujących kolonie bia
łych, nie tylko już w charakterze admi
nistratorów, doradców, kierowników, 
handlowców lecz przede wszystkim jako 
samodzielnych producentów.

Naukowe zdobycze w dziedzinie hi
gieny kolonialnej wpłynęły korzystnie 
na warunki zdrowotne na ziemiach ko
lonialnych. Zdobycze te nie we wszyst
kich oczywiście koloniach umożliwiają 
fizyczną pracę Europejczyka i wszech
stronny rozwój białego społeczeństwa. 
Dzisiejsze doświadczenia w tej dziedzi
nie pozwalają już jednak na twierdze
nie, że wyżynne kraje tropików nadają 
się do celów kolonizacyjnych. Abisyń- 
ski osadniczy eksperyment Italii opiera 
się na tych właśnie założeniach.

Nowoczesne nastawienia kolonialne 
zamierzają więc do tworzenia tubyl
czych komórek wytwórczych i do mo
żliwego rozpowszechniania mniejszych 
i samodzielnych gospodarstw europej
skich. W jednym i w drugim wypad
ku powiększa to zapotrzebowania na 
Europejczyków, doświadczonych w rol
niczej działalności. Tylko bowiem ich 
przykład i wszechstronne kierownictwo 
mogą przełamać tradycyjną bierność 
tubylców.

WĘGIEL CZY ROPA.
Motorowy napęd statków jest w An

glii mniej rozpowszechniony niż w że

gludze innych państw, np. skandynaw
skich. Powodem tego jest po części kon
serwatyzm angielski, ale głównie to, że 
zastąpienie węgla ropą stanowiłoby ka
tastrofę dla angielskich kopalni węgla, 
a zatem i dla gospodarki angielskiej. 
Trudno jednak przypuszczać, by arma
torzy angielscy ze względów patriotycz
nych, przez dłuższy czas wstrzymywali 
się od budowy motorowców. Już obec
nie po przyznaniu prywatnym przed
siębiorstwom żeglugowym znacznych 
subsydiów dla modernizacji floty, duży 
procent poczynionych zamówień doty
czy właśnie motorowców i to większych 
trampów po 7.000 do 10.000 trb. zaopa
trzonych w motory Dielsa. Fakt ten jest 
tym bardziej charakterystyczny, że przy
pada właśnie na moment, kiedy angiel
ski przemysł węglowy walczy z wielki
mi trudnościami i kiedy Anglia czyni 
największe wysiłki w dziedzinie badań 
nad rozwiązaniem problemu konkuren
cyjności węgla w walce z ropą.

ZJAWA III PŁYNIE DO MALTY 
I ALGIERU.

Podróżujący naokoło świata polski 
harcerz Władysław Wagner wyruszył 
Z Portu Saidu na Maltę, skąd popłynie 
do Algieru, Gibraltaru i Southampton. 
Zjawa III otrzymała nowy maszt i ta- 
kelunek..

WŁOSI O UDZIALE POLSKI w VII-Ym
MIĘDZ.KONGRESIE ROLNICTWA 

TROPIKALNEGO.

Fakt udziału czteroosobowej dele
gacji polskiej, pod kierownictwem dok
tora J. Włodka, w VIII-ym międzynaro
dowym Kongresie Rolnictwa Tropikal
nego w Trypolisie, znalazł swój odgłos 
w prasie włoskiej. Pisma italskie, za
znaczając, iż Polska wzięła po raz pierw
szy udział w Kongresie, zwracają uwa
gę czytelnika na fakt, iż Rzeczypospolita 
wysuwając coraz silniej własne żąda
nia kolonialne, podchodzi do nich na 
płaszczyźnie społeczno - gospodarczej.

STATEK PŁYNĄCY BOKIEM.

W stoczni kłajpedzkiej Lindenau 
spuszczono na wodę 6 maja br. statek 
„Helgoland" należący do Hapagu.

Charakterystyczną cechą tego pasa
żerskiego statku, długości 106,5 m, po
jemności 2.500 trb jest to, że dzięki u- 
mieszczeniu śrub na bokach rufowej 
części statku posiada on nadzwyczaj
ną zwrotność, tak że może się obracać 
na miejscu, a nawet posuwać się bo
kiem.

PODZIAŁ ŚWIATA JEST 
NIESPRAWIEDLIWY.

Na 1 km. kw. mieszka:

w Europie 46 ludzi
w Azji 27
w Ameryce Płn. i Płd. 6 ,,
w Afryce 5 „
w Austraiii z Oceanią 1 człowiek

a w Polsce? na 1 km. kw. 86 mie
szkańców.

Na 132,8 mil. km. kw. lądu kuli ziem
skiej 7 krajów rozporządza większością 
bo 60% terytorium globu.

A ziemia powinna przecież służyć 
w równej mierze wszystkim narodom, 
bo wszyscy mają równe prawo do ży
cia.

JAKOŚĆ STATKÓW BUDOWANYCH 
W NIEMCZECH.

Rząd turecki powołał specjalną ko
misję dla zbadania konstrukcji statków 
dostarczonych Turcji przez stocznie nie
mieckie. Między innymi chodzi o statek 
„Etrusk", który podobno nie odpowia
da warunkom ustalonym w umowie, np. 
szybkość jego wynosi 5— 6 węzłów, za
miast przewidzianych 13. Prasa zwró
ciła szczególnie uwagę na to, że cena 
statków zamówionych w Niemczech 
znacznie przewyższała oferty stoczni 
konkurencyjnych.

Kolonie dostarczają cennych surowców, w zamian za co przyjmują gotowe 
wyroby, sta jać się tym samym dopełnieniem gospodarczym państw przemysło
wych. Polska, która nie posiada własnych kolonii, będących źródłem surowców 
i terenem ekspansji handlowej, napotyka na poważne trudności w eksporcie wła
snych produktów przemysłowych w zamian za importowane surowce pochodze
nia kolonialnego, w następstwie czego nasz bilans handlu zagranicznego jest wy
bitnie ujemny. W  związku z tym uzyskanie przez Polskę własnych kolonii, o które 
walczy L. M. K. stało się n ag lącą  koniecznością, dyktowaną najistotniejszymi 
względami żywotnymi.
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ROZWÓJ POLSKIEJ BANDERY HANDLOWEJ
R ozwój marynarki handlowej postępuje w ścisłym 

związku z rozwojem handlu morskiego. Whrost tona
żu światowego był zasadniczym warunkiem rozwoju mię
dzynarodowej wymiany morskiej, która z kolei warunko
wała powstawanie i rozwój przemysłu w rożnych krajach, 
a  zatem rozwój gospodarki międzynarodowej.

Punktem zwrotnym w rozwoju tej gospodarki stał się, 
jak wiadomo, wynalazek maszyny parowej, który uniezależ
niając transport morski od kaprysów pogody, umożliwił 
organizację wielkich linii transportowych morskich, skutecz
nie konkurujących z linjami komunikacyjnymi lądowymi.

Jak stąd wynika, żegluga, mimo pierwszorzędnej roli, ja - . 
kq odgrywała i odgrywa w rozwoju stosunków międzyna
rodowych, nie stała się i nigdy się nie stanie celem sama 
w sobie. Pozostanie ona zawsze środkiem do osiągnięcia 
pewnych celów w całokształcie procesów gospodarki mię
dzynarodowej.

Wzrost bezpieczeństwa pracy na morzu i kolosalne korzy
ści, płynące z eksploatacji statków morskich, oraz intensyw
ne zagospodarowanie kolonii, budzą powszechne zaintere
sowanie żeglugą morską. To też tonaż światowy rośnie 
szybko i proporcjonalnie do obrotów morskich i dochodzi 
w roku 1914 do sporej cyfry 49 milionów tonn, łącznej po
jemności statków.

Wojna światowa zmieniła gruntownie oblicze stosunków 
gospodarczych. Całe życie gospodarcze nastawione zosta
ło na potrzeby walczących armii. Państwa dotąd produku
jące i eksportujące stały się w czasie wojny konsumentami 
i importerami. Zmieniły się szybko role, powstały nowe 
ośrodki przemysłowe na terenach nie objętych pożogą wo
jenną. Wojna zniszczyła wprawdzie tonaż państw bezpo
średnio w niej zainteresowanych, ale równocześnie spowo
dowała rozrost tonażu państw neutralnych, przy czym 
wzrost tonażu państw neutralnych prawie zupełnie zrówno
ważył zniszczony działaniami wojennymi tonaż państw wo
jujących. Na 15 milionów tonn zatopionych statków, pow
stało w państwach nieobjętych działaniami wojennymi 14 
milionów tonn nowych jednostek morskich.

Bardzo intensywnie rozwinął się następnie międzynaro
dowy tonaż w pierwszych latach po wojnie. Już w roku 1918, 
spuszczono na wodę w różnych stoczniach statki o łącznym 
tonażu 5,447.000 tonn brutto, w roku następnym 1919 re
kord roku 1918 został pobity o blisko dwa miliony tonn, 
poczym następuje lekki spadek rozbudowy tonażu, w mia
rę zaspakajania potrzeb rynku.

Intensywny rozwój flot handlowych świata w pierw
szych latach po wojnie światowej znalazł zresztą uzasadnie
nie w rozwoju stosunków handlowych świata, przypadają
cym na ten sam okres.

Lecz koniunktura powojenna szybko wygasa. Od roku 
1931 rozpoczyna się długotrwały okres kryzysu światowe
go, obejmującego także żeglugę morską. Bezrobocie flot han
dlowych bardzo szybko wzrasta i w roku 1935 osiąga punkt 
kulminacyjny. Zainteresowane rządy starają się pomagać 
swoim flotom handlowym. Te miliony bezużytecznie rdze
wiejącej stali, stanowią przecie nie byle jaki majątek, tym 
niemniej jednak tonaż międzynarodowy gwałtownie spada, 
osiągając w roku 1935 minimalny stan 64,886 tysięcy tonn 
btto. Dopiero po roku 1936 następuje pewna poprawa w 
stosunkach gospodarczych morza. Przyczyniła się do niej 
z jednej strony ogólna poprawa koniunktury, z drugiej zaś, 
wzrost poparcia, uzyskiwanego przez floty handlowe od 
rządów.

Subwencjonowanie żeglugi stało się powszechne i w roz
maitych krajach przyjęło różne formy, zależne od warun
ków ekonomicznych, geograficznych, a nawet ustrojowych. 
Podczas gdy w latach przedwojennych subwencje otrzy
mywały tylko linje regularne pasażerskie, przede wszyst
kim za przewóz poczty, poza tym za regularność żeglugi, 
o tyle w latach powojennych zakres subwencjonowania linji 
okrętowych znacznie się rozszerzył, obejmując także linie 
nieregularne, t.zw. „trampowe". A zasada subwencjonowa
nia żeglugi morskiej stała się tak powszechna, że dzisiaj 
państwa nie udzielające subwencji swoim marynarkom han
dlowym należą do wyjątków.

Oczywiście, biorąc pod uwagę, że subwencje m ają za 
zadanie pomagać własnej marynarce handlowej w skutecz
nym konkurowaniu z silniejszymi flotami zagranicznymi, 
pomoc rządowa dla marynarki handlowej wyraża się w naj
większych cyfrach u tych państw, które posiadają stosunko
wo najmniejszą tradycję morską. Marynarki handlowe o 
wyrobionych stosunkach, jctk naprzykład marynarka an
gielska, nie potrzebują do swej egzystencji aż takiej pomocy, 
Jak na przykład marynarka handlowa polska, zmuszona 
do bardzo wytężonej pracy nad utrzymaniem się „na po
wierzchni".

Jeśli chodzi o polską flotę handlową, to przeszła ona od 
dnia swego powstania wszystkie te perypetie, jakie przecho
dziły także inne marynarki handlowe. Mieliśmy zatym 
okres intensywnego rozwoju, a następnie okres stagnacji, 
bezrobocia okrętowego.

Pomijając wysiłki jednostek, które już przed wojną świa
tową, w czasach panowania na ziemiach polskich mo
carstw zaborczych, podnosiły na posiadanych przez siebie 
statkach morskich banderę polską, w myśl zasady, że „je
szcze nie zginęła", pomijając pierwsze nieudane próby sła
bego finansowo towarzystwa „Vistula", dysponującego stat
kami „Wisła" i „Kraków", właściwy rozwój polskiej floty 
handlowej datuje się od roku 1926, w którym powstaje 
Przedsiębiorstwo Państwowe Żegluga Polska". W roku 1927 
nowy armator (armatorem nazywa się właściciel linii okrę
towych) rozpoczyna swoją działalność, zakupując cztery 
statki trampowe (kursujące na liniach nieregularnych) a 
mianowicie „Wilno", „Katowice", „Kraków", „Poznań". 
Dalszy rozwój „Żeglugi Polskiej" postępuje już potym szyb
ko naprzód. Zaraz w pierwszym roku istnienia otwarty zo
staje dział żeglugi pasażerskiej przybrzeżnej, a  już w roku 
1930 przedsiębiorstwo rozpoczyna żeglugę na liniach regu
larnych. Z czasem przedsiębiorstwo państwowe zostaje za
mienione na Spółkę Akcyjną, przez co umożliwiony zostaje 
dopływ kapitału prywatnego.

Drugim z kolei towarzystwem okrętowym, jakie powsta
ło w Polsce jest „Polska Rob." —- Polsko Skandynawskie 
Towarzystwo Transportowe w Gdyni, założone w rok po 
powstaniu „Żeglugi Polskiej", to jest w roku 1927. Jest ono 
em anacją koncernu węglowego „Robur" i zatrudnia swój 
tonaż wyłącznie na obsłudze eksportu węgla tegoż koncer
nu. Prócz statków morskich, Polskarob, posiada także w 
Gdyni stację bunkrową, zaopatrującą statki w węgiel dla 
kotłowni.

W roku 1929 powstaje przy udziale kapitału angielskie
go „Polsko - Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe", obsługu
jące linie regularne między Gdynią a poszczególnymi por
tami Wielkiej Brytanii. Wreszcie w roku 1939 założone zo
staje Polsko - Duńskie Towarzystwo, obecnie „Gdynia - 
Ameryka Linie Żeglugowe", obsługujące linie morskie mię
dzy Europą, ściślej Gdynią a portami obu Ameryk.



Ogólny tonaż zatrudniony w polskich liniach okrętowych, 
uwzględniając tylko statki pływające pod polską bandera, 
gdyż niezależnie od nich przedsiębiorstwa w miarę rozwoju 
ruchu morskiego w portach polskich zmuszone są dzierża
wić także statki zagraniczne, wynosi w obecnej chwili mniej 
więcej 82 tysiące tonn.

Że nie są to cyfry małe, wskazuje dokładnie poniższe 
przybliżone zestawienie pracy polskiej marynarki handlo
wej w roku 1937 (późniejszych danych narazie brak, gdyż 
przygotowanie tego rodzaju zestawień zajmuje zawsze spo
ro czasu).

W roku 1937 Polskie statki handlowe przewiozły w su
mie 1,929,979 ton różnych towarów i 48,169 pasażerów.

Posiadanie własnego tonażu handlowego wpływa także 
na kształtowanie się bilansu płatniczego państwa. Ideałem 
gospodarczym państwa, stała się samowystarczalność. 
Chodzi tu o jaknajoszazędniejsze wydawanie pieniądza poza 
granice państwa. Posiadanie własnych statków handlo
wych przyczynia się w znacznej mierze do ograniczenia wy
wozu pieniędzy z kraju. Według danych zaczerpniętych 
z rocznika statystycznego ,,Rady Interesantów Portu w Gdy
ni" w roku 1936 dochody z eksploatacji polskich statków 
handlowych wyniosły 36 lA miliona złotych, zaś sumy wy
datkowane przez towarzystwa okrętowe za granicą niepeł
ne 16 milionów. Stąd prosty wniosek — nasz bilans płatni
czy zarobił na posiadaniu przez Polskę własnej bandery 
handlowej, blisko 21 milionów złotych. Osiągnięcie to

wskazuje wyraźnie na znaczenie floty narodowej, jako 
czynnika dopływu dewiz do kraju. Możemy sobie z dumą
powiedzieć, że dopływ ten u nas, w stosunku do rozporzą- 
dzalnego taboru morskiego, znacznie przewyższa dopływ 
dewiz w niektórych państwach o dawnej tradycji morskiej.

Oczywiście nie zrobiliśmy jeszcze pod tym względem 
wszystkiego, co by u nas do zrobienia było. W dalszym 
ciągu jeszcze tonaż naszej marynarki jest niewystarczający, 
o czym wymownie świadczą liczne statki zagraniczne, pra
cujące dla polskich linii żeglugowych, nie mogących na
dążyć z przewozami wszystkich frachtów morskich. Brak 
oficjalnej statystyki, którccby obejmowała kwoty wydatko
wane przez gospodarstwo polskie za usługi obcych bander, 
uniemożliwia niestety dokładne zobrazowanie sytuacji. W 
każdym razie kwoty to nie małe. Już dość pobieżne obli
czenie, na podstawie ruchu statków, pozostających na usłu
gach polskich linii okrętowych, a chodzących pod obcymi 
banderami, wykazuje, że kwota ta w roku 1937 przekro
czyła 250 milionów złotych. Jakkolwiek udział bandery ob
cej w transportach polskich stale maleje, tak że już w roku 
1936 nie przekraczał 30% ogółu transportów, powyższe cy
fry wymownie świadczą o konieczności dalszego intenzyw- 
nego rozwoju polskiej marynarki handlowej, dyktowanego 
względami gospodarczymi wyższymi, a mianowicie koniecz
nością jaknajdalszego ograniczenia wywozu dewiz za gra
nice państwa.

S. W.

MORSKIE WYCHOWANIE MŁODZIEŻY
W śród milionowej rzeszy członków 

Ligi Morskiej i Kolonialnej jed
ną trzecią część tej organizacji stanowi 
młodzież zorganizowana w trzech tysią
cach Kół Szkolnych.

Zrozumiałe więc jest, iż VIII Walny 
Zjazd Delegatów LMK w Toruniu po
święcił wiele uwagi zagadnieniom mło
dzieży, stwierdzając, że urabianie wła
ściwego stosunku młodzieży do zagad
nień morskich, żeglugi śródlądowej i 
kolonialnej według ideologii LMK oraz 
umacnianie czynnej postawy młodzie
ży wobec tych problemów — jest jed
ną z najbardziej podstawowych prac 
LMK. Zjazd polecił jednocześnie Za

rządowi Głównemu otaczać nadal spe
cjalną opieką ten dział pracy, a w mia
rę możliwości pogłębiać go i rozszerzać.

Uchwalając powyższy wniosek cho
dziło Zjazdowi o to, by młodzież polską 
związać uczuciowo z zagadnieniami rze
cznymi i morskimi, zbratać z żywiołem 
wodnym, wyposażyć we wszelkie w 
tym zakresie potrzebne umiejętności, 
dać upust młodzieńczej fantazji i żądzy 
przygód w wielkich i długich wypra
wach wodnych, a przez to stworzyć naj
lepsze warunki do głębokiego ukocha
nia morza i rozumnego pojmowania

' swych własnych w tym zakresie obo
wiązków.

Omawiając program działalności na 
najbliższe lata, Zjazd uznał sprawę 
przygotowania zespołów instruktorskich 
do prowadzenia pracy w Kołach Szkol
nych jako pilną i zalecił Zarządowi wy
pracowanie zasad organizacji Okręgo
wych Ośrodków Wychowania Wodne
go LMK, stanowiących z Głównym 
Ośrodkiem nad jez. Narocz skoordyno
waną całość. Uznając konieczność prak
tycznego zapoznawania młodzieży ligo
wej z morzem Zjazd uchwalił budowę 
własnego Ośrodka Morskiego LMK w 
Pucku. Ośrodek ten ma być zaopatrzo
ny w odpowiednią flotyllę pełnomorską.

Praca nad zbliżeniem młodzieży do 
morza wymaga nie tylko rozbudzenia 
uczuciowego, przywiązania do morza, 
ale i planowego wysiłku w dziedzinie 
przygotowania kadr i zespołów do przy
szłej pracy na morzu.

Wychodząc z tego założenia, Ko
misja Wychowania Morskiego Młodzie
ży VIII Walnego Zjazdu Delegatów 
LMK uchwaliła nowy program pracy 
młodzieżowej w LMK.

Program ten przewiduje dalszy roz
wój liczebny Kół, w myśl hasła „w każ

dej szkole Koło LMK' szeroko zakrojo
ną akcję wydawniczą, ze specjalnym 
uwzględnieniem broszur z zakresu mo
delarstwa okrętowego, oraz broszur or
ganizacyjno - propagandowych. Na te
renie całej Polski mają się odbywać 
kursy modelarskie dla nauczycielstwa i 
młodzieży. Ośrodki Żeglarskie Ligi bę
dą rozszerzone i przystosowane do łącz
nego szkolenia 3.000 młodzieży. Akcja 
morska uwzględni pływanie pełnomor
skie na dużych jachtach (budowanych 
na krajowych stoczniach) po całym 
Bałtyku, oraz kursy szalupowe w Pucku.

Stypendia naukowe będą nadal 
przydzielane studiującym handel mor
ski i kolonialny, budowę okrętów, oraz 
uczniom Szkoły Morskiej.

Trudno w tym miejscu wyliczyć 
wszystkie prace, które mają być wyko
nane w okresie najbliższych lat.

Liga Morska i Kolonialna łożąc po
ważne kwoty na cele wychowania mor
skiego młodzieży, kładzie podwaliny 
pod przyszłość swej organizacji — przy
stosowując w ten sposób przyszłych 
działaczy. Działaczy młodych, zapalo
nych i zapoznanych z ideologią LMK, 
gotowych do wszelkich poświęceń i 

rozumiejących swoją rolę w polskim 
społeczeństwie.
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M Ł O D Z IE Ż  D Z IS IE J S Z E J  H E L L A D Y

O historii Grecji starożytnej uczymy 
się w szkole, poznając jej rolę w roz
woju cywilizacji i kultury. Wiemy, jak 
wielki wpływ wywarła starożytna Gre
cja na ukształtowanie się życia współ
czesnego narodów Europy. Mniej nato
miast wiemy o Grecji współczesnej.

Po okresie świetności, przez długie 
wieki Grecja była małym zapomnianym 
kraikiem najpierw Cesarstwa Rzymskie
go, potym Wysokiej Porty. Dopiero 
krwawe powstanie przeciw Turkom w 
roku 1824—25 uwolniło ten nieszczęśli
wy kraj z pod jarzma muzułmańskiego 
najeźdźcy.

W Atenach został niedawno otwarty 
jeden z takich domów, w którym obo
wiązuje wprost koszarowy tryb życia, 
nie budząc niezadowolenia wśród mło
dzieży. Więzy przyjaźni i koleżeństwa, 
zawarte podczas pobytu pod wspól
nym dachem, łączą nawet tych, którzy 
dawno już ukończyli studia. Mieszkań
cy tego domu korzystają z daleko idą
cej - pomocy państwa, które pokrywa 
większą część kosztów utrzymania nie
zamożnych studentów.

Obozy sportowo - wojskowe speł
niają przede wszystkim doniosłą rolę 
w przygotowaniu do służby wojskowej. 
Trzeba zauważyć, że jak dotychczas 
wychowanie fizyczne młodzieży grec
kiej było zaniedbane i dopiero w ostat
nich latach następuje korzystna zmia
na.

Miłodzież Hellady pędzi życie po
dobne do życia swych rówieśników 
z innych krajów: uczy się, uprawia spor
ty, walczy z trudnościami materialny
mi. Przyświecają jej w tej pracy szczyt
ne cele stworzenia z Grecji państwa 
nowoczesnego i silnego. Pragnie ona 
by Grecja, która jest kolebką cywiliza
cji europejskiej, odzyskała znów choć 
część swej minionej chwały i świetności.

S t. L .

Nie zawsze jednak niepodległość 
oznacza niezależność. Wpływy mo
carstw, roszczących sobie różne preten
sje z racji okazanej kiedyś pomocy, by
ły na terenie młodego państwa nadzwy
czaj silne. Stan ten trwał przez dziesiąt
ki lat. Obcy robili na terenie Grecji co 
chcieli, nikt nie miał dosyć siły, aby im 
się przeciwstawić.

Tymczasem ostatnie lata przyniosły 
głębokie przeobrażenia. Republika, któ
ra przyniosła Grecji więcej niepokojów Na lotnisku szybowcowym  w A tenach

niż korzyści, uległa po bezskutecznym 
puczu wojskowym, likwidacji. Restytuo
wano monarchię, zaczął się nawrót do 
starych tradycji. Aby zmienić gruntow
nie życie społeczne i polityczne kraju, 
zwrócono uwagę na wychowanie mło
dzieży. Cała młodzież helleńska zosta
ła zgrupowana w potężnej organizacji, 
zwanej Falangą, liczącej dziś blisko 
500.000 członków.

Poszczególne grupy w organizacji tej, 
jak robotnicza i rzemieślnicza, wiejska 
i gimnazjalna, posiadają własne ośrod
ki. Funkcje kierownicze pełni sama mło
dzież, najczęściej studenci wyższych 
uczelni.

Dyskobol

O statnie wypadki na Bałkanach, a 
mianowicie zajęcie Albanii 

przez Włochy, zwróciły uwagę całego 
świata na Grecję. Niepodległość jej zo
stała zagwarantowana przez Anglię, li
czącą na oparcie dla swej floty w por
tach greckich, na wypadek konfliktu z 
Włochami.

Jako cel postawiła sobie ,,Falanga" 
wychowanie młodzieży w duchu ideo
logii państwowej, przygotowanie facho
we do przyszłej pracy zawodowej oraz 
do służby wojskowej. Dlatego też kła
dzie się duży nacisk na przysposobie
nie wojskowe i wychowanie fizyczne.

Grecja jest krajem biednym. Stąd 
leż wypływa konieczność pomocy dla 
studiującej młodzieży, której nieraz 
brakuje środków do ukończenia nauki. 
Narodowa organizacja młodzieży tzw. 
N a o 1 e i stara się ułatwić życie nie
zamożnym. Letnie obozy wojskowo - 
sportowe, domy akademickie, oto for
my pomocy dla studiujących.



RATOWANIE ŁODZI PODWODNEJ

Szem at rafow ania  zafog i przy pom ocy dzwonu nurkowego:
1) lina robocza (służy do podnoszenia dzwonu); 2 ) lina p row adząca przy
m ocowana do kadłuba łodzi p rzez nurków; 3 ) ucho w od zące  dzwonu; 

4 ) w łaz do łodzi tylny — (p rzedn i pod dzwonem )

Nieubłagane „prawo serii" pociągnę
ło w ostatnich dniach aż dwie ka

tastrofy łodzi podwodnych: amerykań
skiej „Sąualus,, i angielskiej „Thetis". 
Szczegóły, dotyczące tragedii obu ło
dzi, oraz pełnej dramatycznego napię
cia walki ludzi, starających się za 
wszelką cenę wydrzeć morzu jego ofia
ry znane są z obszernych notatek prasy 
codziennej. Ograniczymy więc się je
dynie do przypomnienia, że w wypad
ku łodzi amerykańskiej, udało się czę
ściowo uratować załogę pociągniętą w 
kadłubie łodzi na dno oceanu, natomiast 
łódź angielska „Thetis" pociągnęła za 
sobą prawie pełny skład załogi, wraz 
ze specjalistami fabrycznymi, zdający
mi nowowybudowany okręt podwodny 
oraz przedstawicielami odbierającej 
okręt Admiralicji angielskiej. Jedynie 
czterem ludziom udało się uratować 
przy pomocy aparatów Davi'a. W chwi
li, gdy piszemy te słowa trwają prace 
o.koło podniesienia zatopionych okrę
tów. Okręt podwodny przedstawia tak 
wielką wartość, że w każdym wypadku 
opłaci się podjąć choćby znaczny trud 
około podniesienia zatopionej jednostki.

W niniej
szym krót
kim artyku
le pozwoli
my sobie 
przedstawić 
naszym czy
telnikom kil
ka szczegó
łów, doty
czących tak 
konstrukcji 

okrętów pod
wodnych, 

jak i ratow
nictwa zato
pionych o- 
krętów.

Łódź pod
wodna prze
szła od 
chwili swych 
narodzin tak 
wielką ewo
lucję, że teo 
retycznie wy 
padek zato
nięcia nie 
powinien w 
ogóle mieć 
miejsca. 

Powodem 
katastrofy 

może stać 
się, albo 
uszkodzenie

kadłuba, wskutek czego woda do
staje się do komór wewnętrznych 
okrętu, lub też jakieś niedopatrze
nie, jak to przypuszczalnie miało miej
sce w wypadku okrętu „Thetis", gdzie, 
według zdania fachowców, powodem 
zatonięcia stało się nie zamknięcie przez 
obsługę dziobowej rury torpedowej, 
przez którą woda dostała się do przed
nich pomieszczeń kadłuba. Nowoczes
ne okręty podwodne budowane są w 
ten sposób, że po całkowitym napełnie
niu wodą komór balastowych (służą
cych do pogrążania łodzi pod wodą) 
pływalność łodzi równa się 0, to zna
czy: łódź podwodna, przyjąwszy wodę 
do tanków balastowych, pogrążać się 
będzie w wodę tak długo, aż najwyżej 
położony punkt zostanie całkowicie 
w wodzie zanurzony.

Dalsze zanurzanie może nastąpić je
dynie wskutek ruszenia łodzi podwod
nej naprzód, przy pomocy maszyn na
pędowych, oraz odpowiedniego usta
wienia sterów głębokości. Wynurzanie 
łodzi podwodnej następuje na skutek 
opróżnienia z wody tanków balasto
wych, wskutek czego okręt podwodny

zyskuje na pływalności. Tyle ogól
nie co do konstrukcji okrętu pod
wodnego i zasady jego zanurza
nia się w wodzie. Jak z powyższego wy
nika „zatopienie" okrętu • podwodnego 
bez uszkodzenia kadłuba wewnętrzne
go (komory balastowe znajdują się po
za obrębem kadłuba samej łodzi i sta
nowią razem z nabudówkami i pokła
dem coś w rodzaju „nasadek" na ka
dłubie okrętu podwodnego) jest niemal 
wykluczone. Okręt może bowiem, bez 
biegu naprzód zatapiać się tylko do mo
mentu w którym całkowicie pokrąży się 
w wodzie. Wtedy natomiast utrzymy
wać się będzie na takiej głębokości, na 
jaką wtłoczy go jakaś dodatkowa siła, 
powiedzmy siła działających sterów 
głębokości i pracujących maszyn. Sko
ro już katastrofa nastąpiła, nastąpiła o- 
na na skutek jakiegoś poważnego de
fektu, a tym samym i wydobycie za
topionego okrętu z morza nie przedsta
wia się bynajmniej prosto. Zabie
gu — ratowania załogi dokonuje się 
przy pomocy specjalnego urządzenia, 
zwanego „Dzwonem nurkowym". Sze
mat takiego urządzenia przedstawia 
ilustracja do niniejszego artykułu. Jest 
to potężny stalowy klosz, kształtem 
przypominający dzwon, skąd też po
chodzi jego nazwa. Dzwon nurkowy jest 
na tyle ciężki, iż mimo, że zawiera w

D Z W O N  N U R K O W Y  
S iln ik  S  w tłacza pow ie trze  w kom orze b. 
W skutek tego w oda z tej komory zostaje 
w ytłoczona p rzez r, r2. W tedy o tw iera  się 
k lapę k. Ludzie uratowani przedostaję się 
do kom ory a . Dzwon podnosi się  po zam 

knięciu klapy, w —  w łaz
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sobie sporą ilość powietrza, pogrąża się 
w wodzie. Ciśnienie wody niepozwala 
zawartemu w dzwonie powietrzu ulot
nić się, wskutek czego, zanurzony 
dzwon, przedstawia jakgdyby ze wszyst
kich stron zamkniętą puszkę, w której 
nurkowie udają się na dno morza. Nie
zależnie od nurków udających się na 
dno w dzwonie, a mających zadanie 
otwarcia włazu łodzi, (po naprodzeniu 
na nią dzwonu) i udzielenia ew. pomocy 
usiłującym wydostać się z zatopionej 
łodzi ludziom, opuszczają się także nur
kowie w zwykłych skafandrach nurko
wych lub też (o ile głębokość, na ja
kiej zatonęła łódź przekracza 30 m.) w 
w specjalnych urządzeniach nurkowych 
indywidualnych. Nurkowie ci mają za
danie naprowadzenia dzwonu nurkowe
go na właz łodzi.

Szemat działania dzwonu nurkowe
go przedstawia rysunek 2.

Dopiero, gdy ludzie zostali uratowa
ni, lub też, gdy, (jak to miało miejsce 
właśnie w wypadku „Thetis", której po
łożenie uniemożliwiło posłużenie się 
dzwonem nurkowym), wszelki ratunek 
okaże się niemożliwy, przystępuje się 
do podniesienia samego kadłuba.

Najprymitywniejszy sposób podno
szenia zatopionych statków przywędro
wał do nas z dalekiego wschodu, gdzie 
Chińczycy podnoszą zatopione dżonki,

przez naniesienie do opróżnienego ka
dłuba małych pęczków czciny. W ten 
sposób, w wyniku niesłychanie żmud
nej i długotrwałej pracy, wnętrze stat
ku zatopionego zostaje wypełnione 
wielkimi masami lekkiego materiału, 
który ostatecznie powoduje wypłynięcie 
zatopionego statku. Chińczycy pracują 
przy wydobywaniu swoich statków bez 
specjalnych urządzeń, sposobami naj
prymitywniejszymi, nurkując w wodzie 
bez skafandrów, skutkiem czego praca 
taka trwa bardzo długo, jednakowoż w 
rezultacie daje zawsze pomyślne wyni
ki, nic więc dziwnego, że i cywilizowa
ny zachód posługuje się najczęściej tą 
właśnie metodą. Rzecz prosta nie ma tu 
mowy o nanoszeniu pęczków bambusu. 
Kto by tam bawił się w ten sposób. W 
naszych warunkach przybrani w odpo
wiednie skafandry nurkowie, opuszcza
ją się do leżącego na dnie statku, o- 
próżniają jego ładownie, o ile był zała
dowany, po czym wprowadzają do ka
dłuba wielkie puste balony (pontony 
pompowane) i umocowują je tak, by nie 
mogły wymknąć się z ładowni. Resztę 
pracy wykonuje sprężarka, pompująca 
powietrze do pontonu. Kiedy cały pon= 
ton zostanie napełniony powietrzem, sta
tek zatopiony, jak korek „wyskakuje" z 
wody i może potem zostać doholowany 
do portu, gdzie zostaje podniesiony na 
doku i paddany remontowi.

Stosunkowo wygodny ten sposób nie 
może niestety być zastosowany w wy
padku podnoszenia zatopionej łodzi 
podwodnej. Okręty podwodne posia
dają ciasne włazy, wskutek czego 
wprowadzenie zwiniętego pontonu pom
powanego, byłoby wprost niemożliwe, 
nie mówiąc już o tym, że wnętrze łodzi 
podwodnej jest tak ciasne i formalnie 
zawalone tysięcznymi urządzeniami i 
mechanizmami, że nawet wprowadzony 
ponton nie bardzo miałby gdzie rozwi
nąć się i byłby narażony na uszkodze
nie, rozdarcie względnie przebicie. 
Wskutek tych przeszkód nad podniesie
niem „Thetis" pracują specjalne ponto
ny „stałe". Są to wielkie skrzynie sta
lowe, które przyholowano nad zatopio
ną łódź. Z pontonów zostały opuszczo
ne liny stalowe, które zostaną założone 
na kadłub przez nurków w momencie 
odpływu morza, na t.zw. „niskiej wo
dzie". Kiedy potem przyjdzie przypływ, 
unoszące się na powierzchni przybiera
jącej wody pontony dźwigną zatopiony 
kadłub. Dalsza praca nie przedstawia 
już specjalnej trudności. Kadłub „oder
wany" od dna przeholowuje się kolej
no powtarzając te czynności na coraz 
to płytsze miejsce, aż uniesiony zosta
nie o tyle, że da go się wprowadzić 
wraz z pontonem na dok pływający, 
na którym uszkodzenie poddaje się na
prawie.

Z I E M
PRYPEĆ I JEJ ROLA 

W POLSKI SYSTEMIE WODNYM.

Prypeć, wypływająca z okolicy Ho- 
łowna w powiecie lubomelskim wo
jewództwa wołyńskiego stanowi głów
ną arterię wodną, łączącą Dniepr z 
Wisłą za pośrednictwem Piny kanału 
Królewskiego, Muchawca i Bugu. Ten 
fakt nadaje jej wyjątkowe znaczenie w 
sieci wschodnich śród - lądowych dróg 
wodnych polskich.

W okresie przedrozbiorowym Pry
peć odgrywała rolę arterii komunika
cyjnej w handlu ze Wschodem. Tędy 
po wybudowaniu kanału Królewskiego 
i połączeniu dorzecza Prypeci z Bugiem 
i Wisłą szedł wywóz drzewa do Gdań
ska i na Dniepr, przy tym do Gdańska 
i po przez Bałtyk do portów zamorskich 
szedł cenny budulec, gdy dla miast 
położonych nad Dnieprem szło wyłącz
nie drzewo opałowe. Poza tym pomię
dzy Pińskiem i Kijowem istniała w ostat
nich latach XIX wieku regularna ko
munikacja statkami osobowymi.

Po odbudowaniu Państwa Polskiego 
żegluga na Prypeci straciła swe znaczę-

I E  W S C H O
nie. Na sytuacji tej zaciążyło z jednej 
strony odcięcie Ziem przez które Prypeć 
przepływa do Dniepru i Kijowa, z dru
giej zaniedbania rządu zaborczego w 
dziedzinie rozbudowy systematu Kró
lewskiego, który włączyć miał dorzecze 
Prypeci w skład projektowanej wielkiej 
drogi wodnej, łączącej wschodnio-euro
pejską sieć wodną z siecią środkową i 
zachodnio - europejską.

Znajdująca się dziś jeszcze na dru
gim planie droga wodna Prypeci na
bierać będzie coraz większego znacze
nia w miarę postępującej normalizacji 
stosunków z naszym sąsiadem wschod
nim, jako najdogodniejsze połączenie 
między zlewiskiem Bałtyku i Czarnego 
Morza.

ZAGADNIENIE ELEKTRYFIKACJI 
ZIEM WSCHODNICH.

Nic może tak wyraźnie nie uwypu
kla dysproporcji istniejących między 
Ziemiami Wschodnimi i zachodnimi jak 
porównanie zużycia energii elektrycz
nej na 1 mieszkańca rocznie. Gdy na

D N I E
Ziamiach Wschodnich cyfry odnośne 
wynoszą około 10 kwh, to na Zachodzie 
mamy 1144 kWh. W woj. wileńskim, je
śli nie brać pod uwagę Wilna zużycie 
prądu na 1 mieszkańca w stosunku 
rocznym leży nawet poniżej przeciętnej 
ustalonej dla Ziem Wschodnich.

Istniejące na tych Ziemiach drogi 
wodne mogłyby stać się również źró
dłami energii elektrycznej.

PIĘKNA INICJATYWA ZIEMI 
PRZEMYSKIEJ.

Kościołów i kaplic na Ziemiach 
Wschodnich, które sq tu jednym z czyn
ników najsilniej zespalających i pod
trzymujących duchowo ludność polską 
— jest ciągle jeszcze za mało. A te, 
które są, nie zawsze mogą spełniać swą 
rolę — większą część wysiłków kładąc 
na walkę z trudnościami finansowymi. 
To też gorąco przyklasnąć należy ini
cjatywie mieszkańców powiatu prze
myskiego, którzy na swym terenie zało
żyli Obywatelski Komitet Opieki nad 
Kaplicami.
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NIE DAMY, BY GDAŃSK TRAWĄ ZARÓSŁ

Ratusz p rz y  u l. D łu g ie j.  Na p ie rw szym  p la n ie  w ie ża  Ratuszo
wa ze statuą k ró la  p o ls k ie g o  Z yg m u n ta  Augusta

MODLITWA GDAŃSZCZAN. GDAŃSK WIERZY POLSCE.

W r. 1454 Gdańsk, wypędziwszy krzyżacką załogę, dobro
wolnie uznał za swego pana Kazimierza Jagiellończyka i od
tąd, mimo drobnych nieporozumień wiernie stał przy Polsce 
do rozbiorów. W wojnach szwedzko - polskich bronił się dziel
nie, dając przykład wielkiej wytrwałości i wierności dla 
Rzeczypospolitej. Po drugim rozbiorze Gdańsk został wcielo
ny do Prus tylko na lat trzydzieści, bo już w 1807 zdobywał 
go nasz Dąbrowski, ciągnący z wiarusami Legii starym szla
kiem nadmorskim. Gdy zaś napoleońska epopea w roku 
1813 miała się ku końcowi, bohaterski Rapp, w znacznej mie
rze w oparciu o polskie pułki załogi, trzymał się tam wy
trwale po bohatersku i znacznie lepiej i dłużej niż to kilka 
lat przed tym uczynił pruski generał Kalkreuth. Ten ostatni 
wytrzymał bowiem tylko dwa miesiące, podczas gdy Rapp 
z niedobitkami wielkiej armii, oraz polskimi formacjami 
bronił się pełnych miesięcy jedenaście.

Żołnierz polski dał tu dowód wytrwałości, bohaterstwa 
i odwagi, które z czasem urosły do symbolu, że odtąd Polska 
swego dostępu do morza zawsze z takim uporem bronić będzie.

Wychodzące w Gdańsku czasopismo „Marsz Młodych", 
dodatek „Straży Gdańskiej" zamieszcza aktualny artykuł, bę
dący wyrazem stanowiska młodego pokolenia polskiego w 
Gdańsku.

Czytamy tam co następuje:
„Gdańsk stał się ostatnio przedmiotem wielkiej polityki. 

Miasto nasze przeżywa obecnie swoje dni, które zadecydują
0 jego przyszłości.

Nigdy bardziej chyba nie czuliśmy my, dzieci Gdańska, 
że jesteśmy tym bastionem, że stanowimy tę strażnicę inte
resów wielkiej naszej Ojczyzny — a równocześnie obrońca
mi interesów Gdańska.

My, młodzi, wyrośliśmy na tej ziemi. Związaliśmy się 
z nią silniejszymi więzami, niż ktokolwiek z dawnych czy 
nie tak dawnych przybyszów. Wczuliśmy się w rytm i tętno 
naszego portu. Przemówiła do naszej wyobraźni tradycja te
go miasta handlowego, utrwalona w tutejszych domach, 
gmachach i budowlach. Wiemy, że można usunąć dowody 
świetnej historii naszego miasta, że można je... odłamać. 
Ale siła nie wymaże z serc naszych świadomości tejże hi
storii! Historia ta żyje w naszych sercach! Bo jesteśmy dzieć
mi Gdańska, naszego miasta.

I dlatego zależy też nam na tym, by przyszłość naszego 
miasta i jego portu ułożyła się pomyślnie. My, Gdańszcza
nie, chcemy nasz port widzieć w pełni pulsującego w nim 
życia, w rozkwicie. Chcemy, by ujście Wisły stanowiło nie 
żadną tamę, ale bazę i odskocznię do dalszych wielkich czy
nów, wnoszących życie i dostatek. Zdajemy sobie sprawę, że 
Gdańsk bez zaplecza trawą zarośnie. Nie chcemy, aby trud
1 wysiłek wielu pokoleń okazał się daremny!

Dziś, gdy sprawa Gdańska wypłynęła na arenę świata, 
czujemy, jak w sercach naszych rośnie wola tak, jak w ca
łym Narodzie Polskim potężnieje i hardzieje mcc",

LEKCJA FRYDERYKA WIELKIEGO.

Fryderyk Wielki twierdził, że kto ma Gdańsk i ujście Wi
sły, ten jest bardziej panem Polski niż ten kto w niej panuje.
W świetle tego zdania, pretensie niemieckie do Gdańska na
bierają specyficznego oświetlenia. Jeśli w Niemczech nie pa
miętają już słów Fryderyka o Gdańsku, to w Polsce znam ,- 
je aż nadto dobrze.

Twierdzenie jego przekreśla całkowicie to, co głoszą 
współcześni politycy i publicyści niemieccy o rzekomej 
„drobnostce gdańskiej". Dla nas lekcja Fryderyka Wielkiego 
nie została zmarnowana. Polski dostęp do morza i na morze, 
stanowiący o naszej suwerenności, niezawisłości i o naszym 
dobrobycie, nie może być przedmiotem targów.

ZAPOMNIANY GŁOS WŁOSKI O GDAŃSKU.

Zmarły w 1928 roku adwokat turyński, Attilio Begey, 
szczery patriota włoski i wielki przyjaciel Polski, napisał w 
1914 roku, na łamach florenckiego tygodnika „L'Unita", 
piękny i rzeczowy artykuł o Gdańsku, stwierdzający pol
skość tego miasta. Przypomnijmy sobie fragmenty tej war
tościowej pracy: „Kto może wątpić, iż jest to miasto polskie? 
Trzeba nie znać historii!... Gdańsk zawsze był portem Polski... 
Jego synowie bili się o wolność pod Kościuszką i wierzyli w 
zwycięski odwet za Napoleona I-go, kiedy to generał Dą
browski, podczas wojny francusko - pruskiej, wzniecił 
powstanie na ziemiach pod zaborem pruskim...

Astronom gdański Ewelins odkrył konstelację, którą na
zwał „Scutum Sobiesci". Wierzę w to jak w dobrą wróżbę, 
iż niebo stanie się, dla obywateli tego starego miasta, tarcza 
przeciwko niegodziwości tych, którzyby bronili im używania 
w przyszłych latach tytułu „Civfs Polonus sum", którym po 
sługiwali się w przeszłości uważając to za symbol najwyź 
gzego szlachectwa."

G dańsk.

W zbiorze modlitw kościelnych, wydanym przez jana 
Schreibera w Gdańsku w roku 1772, czytamy następującą 
modlitwę na pomyślność polskiego króla, którą odczytywano 
z ambony w czasie nabożeństw:

„Panie, roztocz światło Twego oblicza nad Majestatem 
Rzeczpospolitej Polskiej, nad naszym najłaskawszym Królem 
i Panem i daj Mu, Panie, Twą wszechpotężną obronę i Twą 
wierną opiekę. Daj Mu mądrość, siłę, potęgę, zdrowie 
i wszystko najpomyślniejsze. Każ znów zabłysnąć światłu 
z ciemności i obdarz Królestwo Polskie i ziemie z Nim złączo
ne pokojem i ciszą. Zaprzestań Twej niełaski i pociesz nas 
znów Twą pomocą".

OBROTY TOWAROWE PORTU GDAŃSKIEGO.

W kwietniu bież. roku obroty towarowe portu gdańskiego 
osiągnęły rekordowy poziom, a mianowicie 731,323,3 t. wo
bec 572.855,3 t. w kwietniu 1938 r.

Jak z tego widać, Gdańsk rozwija się intensywnie i kwit
nie, służąc Polsce.
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WiadomoŁei aoópodarcz i ójioŁaczna
POWSZECHNA ORGANIZACJA ROL
NICTWA —  POSTULATEM PEŁNEJ 
GOTOWOŚCI OBRONNEJ PAŃSTWA.

Na temat ten „Gazeta Polska" wy
powiada się następująco:

Charakter przyszłej wojny, każe się 
liczyć z tym, iż w obrębie jej bezpo
średnich działań znaleźć się może i 
ludność cywilna, oddalona od linii 
frontu. Akcja nieprzyjacielska będzie 
skierowana przeciwko całemu narodo
wi. Totalna wojna wymaga totalnej mo
bilizacji. Rozciąga się ona na wszyst
kie dziedziny życia, a więc także na 
dziedzinę gospodarczą, od której wy
maga tworzenia możliwie szeroko poję
tej samowystarczalności państwa.

Odnosi się to zwłaszcza do funkcji 
tak doniosłej i tak skomplikowanej, jak 
aprowizacja. Organizacji aparatu apro- 
wizacyjnego nie wolno odkładać do 
czasu wojny. Winien on być wytworzo
ny podczas pracy pokojowej.

Trzy są zasadnicze postulaty, jakie 
stawia rolnictwu państwo na wypadek 
wojny: samowystarczalność, sprawność 
dostaw i wystarczająca produkcja.

Postulat samowystarczalności reali
zowany jest stopniowo z roku na rok 
przez naszą politykę agrarną. Doszliś
my do zupełnej likwidacji importu sze
regu artykułów (jaK np. smalcu), które 
sami u siebie w całości możemy produ
kować. Ograniczyliśmy i ciągle ogra
niczamy przywóz innych produktów, 
które częściowo albo również w całości 
możemy zastępować własną wytwór
czością. Uniezależniamy się w ten spo
sób od rynków zagranicznych, licząc się 
z tym, że możemy być podczas kon
fliktu zbrojnego całkowicie od tych ryn
ków odcięci. W tym kierunku idą wy
siłki zmierzające do zwiększenia upra
wy roślin włóknistych i oleistych, do 
rozwinięcia produkcji wełny, do zastę
powania bawełny włóknem lnianym i 
konopnym, do wytwarzania własnych 
olei nie tylko jadalnych ale i technicz
nych. Do tego celu zmierza szereg po
sunięć, jak np. rozbudowa spółdziel
czych gorzelni, mających za zadanie 
przeróbkę kartofli na spirytus dla celów 
napędowych. Ten kierunek polityki 
agrarnej, zmierzając do zapewnienia 
samowystarczalności na wypadek woj
ny, przyczynia się jednocześnie do pod
noszenia rentowności gospodarstw wiej
skich. Realizacja jego wymaga jed
nak współdziałania ze strony mas 
uświadomionych rolników. Nastawia

nie rolnictwa na najbardziej wskazane 
kierunki produkcji możliwe jest tylko 
wówczas, kiedy to rolnictwo nie stano
wi bezkształtnej masy, ale zorganizowa
ną całość o podzielonych funkcjach. 
W całości tej każdy typ gospodarstwa 
musi spełniać właściwą dla siebie rolę. 
Rola ta i kierunek produkcji nie może 
oczywiście wypływać z wolnej gry in
teresów, nawyków, koniunktur i upodo
bań. Każdy fragment musi być harmo
nijną częścią całości, działającej zgod
nie z nadrzędną wolą kierowniczą.

Ze sprawą obronności wiąże się rów
nież dokonywująca się u nas przebudo
wa ustroju rolnego. Cały szereg au
torów wysuwa obawy czy rozdrobnienie 
warsztatów produkcji rolnej przez par
celację nie odbije się ujemnie na możli
wościach aprowizacyjnych kraju. Wska
zują oni na znaczny (ponad 45%) udział 
wielkiej własności w ogólnym obrocie 
rynkowym zbożem oraz na większą ła
twość zaopatrywania się w skoncentro
wanych ośrodkach produkcji folwarcz
nej.

Otóż, jeżeli chodzi o podaż niezbęd
nych, ze względu na potrzeby aprowi
zacji, produktów rolnych, to możliwości 
drobnej własności wyzyskane są do
tychczas w niewielkiej tylko mierze, a 
podaż ich wzrastać będzie w miarę in
tensyfikacji, będącej funkcją ogólnego 
postępu w rolnictwie, który z kolei u- 
warunkowany jest istnieniem powszech
nej, ogarniającej ogół rolników organi
zacji. W zakresie podaży artykułów 
hodowlanych drobna własność posia
da już dziś druzgocącą przewagę nad 
własnością folwarczną, opóźniając się 
jedynie w zakresie podaży zbóż, aczkol
wiek i tu w ostatnich latach udział drob
nego rolnictwa pokaźnie się zwiększył.

Przewaga drobnego typu warszta
tu rolnego w Polsce stwarza natomiast 
konieczność ulepszenia organizacji tych 
warsztatów w celu stworzenia sprawnie 
działającego aparatu magazynowania 
i wymiany, który by mógł być w razie 
potrzeby oddany do dyspozycji władz 
wojskowych. Rozbudowa magazynów 
regionalnych, gromadzących zboże drob
nej własności, pokrywa się z postula
tem decentralizacji ośrodków zaopatrze
nia, wynikającym z warunków współ
czesnej wojny. Tylko przy powszechnej 
organizacji rolnictwa możliwe jest szer
sze zastosowanie maszyn jako narzędzi 
produkcji drobnej własności, nabywa
nych i utrzymywanych przez spółdziel
nie gromadzkie rolników. A w interesie

nowoczesnej armii leży rozbudowa pro
dukcji narzędzi i maszyn rolniczych, 
które z łatwością mogą być przystoso
wane do produkcji przemysłu wojenne
go.

Na każdego rolnika i każdy warsztat 
rolny oczekuje przydział mobilizacyj
ny, równie ważny, jak żołnierza lub 
machiny wojennej w linii bojowej.

ZAGADNIENIE PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO.

Obszar, jaki lasy zajmują w Polsce, 
wynosi 21,9 pet. całej powierzchni kra
ju. Procent ten jest niewielki, jeśli po
równamy z ilością lasów naszych są
siadów, a  mianowicie Z. S. S. R. po
siada 44,7 pet, Niemcy 27,5 pet, Rumu
nia 24,2 pet. Łotwa 26,56 pet, (niższy 
procent lasów posiadają Węgry 12,6 
pet. i Litwa 16 pet. Niemniej przedsta
wia on poważne zasoby surowcowe i 
winien być tym bardziej racjonalnie wy
korzystany.

Przemysł, który opiera się na drew
nie jako surowcu, możemy podzielić 
na przemysł, polegający na mecha
nicznej obróbce, oraz na przemysł, po
legający na zmianie substancji drew
na; będzie to przemysł chemiczny w 
węższym znaczeniu.

Jeśli chodzi o strukturę eksportu 
drzewnego, to aczkolwiek uległa ona 
znacznej poprawie z biegiem lat, to 
jednak przedstawia ona jeszcze pewne 
niedomagania.

Eksport drzewny w 1937 roku przed- 
stwiał się następująco:

W formie surowej wywieziono 493 
tys. ton wartości 32 miln. zł.

W formie częściowej obróbki wy
wieziono 1.170 tys. ton wartości 152 
miln. zł.

W formie wysokiej obróbki wywie
ziono 30 tys. ton wartości 15 miln. zł.

Z powyższej tabelki wynika, że o 
ile wartość tony drzewa nieobrobione
go wynosiła około 65 zł, to częściowo 
obrobionego już 2 razy tyle, a wysoko 
obrobionego 7,8 razy. Każda różnica 
w wartości powyższej jest zyskiem, w 
którym partycypuje państwo i społe
czeństwo. Dewizą więc naszego eks
portu winien być wywóz jak najdalej 
uszlachetnionych produktów.

Przemysł drzewny może się rozwijać 
wszędzie, gdzie istnieją zasoby surow
ca oraz odpowiednie środki komuni
kacyjne. A ponieważ najpoważniejsze
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skupienia surowca drzewnego znajdu
ją się na naszych Kresach, może przy
czynić się do podniesienia gospodar
czego Kresów Wschodnich i Południo
wych. Należy podkreślić i ten donio
sły fakt, że założenie tego rodzaju 
przedsiębiorstwa, z małymi wyjątka
mi, nie wymaga tak wielkich kapita
łów, jak przemysł ciężki, przez co jest 
łatwo dostępne dla inicjatywy pry
watnej i przy odpowiednim poparciu 
kredytowym instytucyj publicznych i 
prywatnych ma wszelkie dane do roz
woju.

PRZETWÓRSTWO UBOCZNYCH PRO
DUKTÓW ZWIERZĘCYCH — NOWA 

GAŁĄŹ PRZEMYSŁU.

W szeregu niedociągnęć gospodar
czych Polski bardzo poczesne miejsce 
zajmowało do niedawna marnotraw
stwo tzw. ubocznych produktów zwie
rzęcych. Produkty te stanowiące, zwła
szcza w Ameryce, podstawę całego sze
regu przemysłów, nie były u nas w do
statecznym stopniu wyzyskiwane. To, 
co produkowano w tym zakresie w 
kraju, nie wystarczało na pokrycie na
wet istniejącego zapotrzebowania kra
jowego. Stąd też miało miejsce para
doksalne zjawisko, że dysponując nad
miarem zwierząt, w całym szeregu ar
tykułów pochodzenia zwierzęcego by
liśmy skazani na import, idący w mi
liony złotych. Tak przedstawiała się 
sprawa z całym szeregiem t.zw. orga-. 
nopreparatów, z żelatyną, albumi
ną, surowicą, mączką kostną itp.

Obecnie nastąpił w tej sprawie za
sadniczy i decydujący zwrot. W oparciu 
o eksportowy przemysł mięsny zostało 
w kraju rozbudowane przetwórstwo 
ubocznych produktów zwierzęcych. W

roku ubiegłym zostały już uruchomione 
trzy zakłady w Warszawie, w Gdyni i 
w Brodnicy na Pomorzu, czwarty zaś, 
zakrojony na największą skalę, jest bu
dowany pośpiesznie w Puławach na te
renie C. O. P.

Fabryka w Warszawie przerabia na 
tabletki, drażetki lub proszek gruczoły 
stosowane w lecznictwie oraz produkuje 
praparaty hormonalne w proszku lub 
w płynie.

Zakład w Gdyni trudni się przero
bem krwi na albuminę pyłkową oraz 
krystaliczną, oraz przerobem kości na 
tłuszcz techniczny i mączkę kostną.

Fabryka w Brodnicy nastawiona jest 
na wyrób żelatyny.

Budująca się fabryka w Puławach 
będzie produkować obok żelatyny rów
nież mączkę mięsno - kostną, klej kost
ny oraz tłuszcz kostny.

Dotychczasowa produkcja trzech u- 
ruchomionych zakładów nie przedsta
wia się jeszcze zbyt imponująco pod 
względem ilościowym ze względu na 
niedawne powstanie, jakościowo jed
nak otrzymano produkt stojący niejed
nokrotnie wyżej od zagranicznego.

NOWE FABRYKI W C. Ó. P.

Rozwój Centralnego Okręgu Przemy
słowego postępuje szybko naprzód. W 
Kamieniu Nowym, w powiecie sando
mierskim uruchomiono fabrykę szkła 
taflowego i niełamliwego, w której zna
lazło zatrudnienie około 250 robotników. 
W Dwikozach, w pow. sandomierskim, 
rozpoczęto wstępne prace przy budowie 
fabryki kabli. Budowa fabryki zostanie 
ukończona jeszcze w bieżącym roku.

W Kielcach po uruchomieniu fabry
ki motocykli, uruchomiono przy hucie

„Ludwików" dział produkcji stali nier
dzewnej oraz dział motoryzacyjny, w 
którym wytwarzane są części samocho
dowe oiaz obręcze do samochodów róż
nych marek i typów. Przy zakładach 
wytwórczych „Społem" w Kielcach, 
ukończona została budowa fabryki droż
dży, która w najbliższych dniach zo
stanie uruchomiona.

Ponadto w Kielcach doszła do skut
ku transakcja o nabycie terenów pod 
budowę fabryki przyrządów i szkieł 
optycznych. Prace wstępne przy budo- 
dowie rozpocząć się m ają jeszcze w bie
żącym miesiącu.

KRAJOWA WYSTAWA KONI.

W czasie od l.VII do 3.VII br. odbę
dzie się w Lublinie Krajowa Wystawa 
Koni.

Na wystawie będą zgrupowane z ca
łej Polski konie różnych typów wojsko
wych, a  więc konie typu wierzchowego 
pod wagę ciężką, średnią i lekką i ko
nie artyleryjskie pociągowe. Wystawa 
zgromadzi elitę końską ze wszystkich 
połaci kraju, dając przejrzysty obraz 
hodowli koni w Polsce.

Zaraz po wystawie w Lublinie od
będzie się kilkanaście dużych targów 
na konie wierzchowe i pociągowe.

BUDOWA FABRYKI CELULOZY 
W NOWYM SĄCZU.

W Nowym Sączu rozpocznie się 
niebawem budowa fabryki celulozy 
kosztem 1 miln. zł. W fabryce tej znaj
dzie zatrudnienie około 300 robotników, 
nie licząc personelu wykwalifikowa
nego.

N O W A  W YŻSZA UCZELNIA

N a  podstawie art. 3 ustawy z dn. 22.U..1937 r. 
prywatnych szkołach wyższych p. Minister 

W. R. i O. P. zatwierdził w charakterze wyższej uczel
ni „Studium o Ziemiach Wschodnich" przy Tow. Roz
woju Ziem Wschodnich.

„Studium o Ziemiach Wschodnich" jest jednoroczne 
i dzieli się na 2 semestry. Rok szkolny obejmuje 30 ty
godni nauczania i wykładów, ćwiczeń i seminariów 
oraz wycieczki po kraju. Słuchacze dzielą się na zwy
czajnych i nadzwyczajnych.

Program „Studium o Ziemiach Wschodnich" obej
muje zagadnienia społeczno - gospodarcze odnoszące 
się do Ziem Wschodnich. Słuchacze otrzymują po zda
niu egzaminów z poszczególnych przedmiotów świa
dectwa, a po egzaminach końcowych dyplomy.

„Studium o Ziemiach Wschodnich" mieści się w lo
kalu Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich w Warszawie 
(ul. Marszałkowska 153).

0 J  c
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N A S Z  Z A M E K
(Nowela z cyklu: „W  cieniu kominów). 

P. Gustawowi Morcinkowi w dowód szczerego podziękowania za dobrą radę.

Z amek" nasz widoczny był z dala. Jego wysoka, wspa
niała budowla stała wsparta o błękitną płytę nieba, 

otoczona zewsząd smukłymi, strzelistymi kominami. Wędro
wało nad nim słońce upalne — letnie, a i takie, co już z uko- 
<a patrzy i okiem mruży — jesienne. Toczyły się ciężkie, 
zarne chmurzyska, obłożne w ogień błyskawic i gromów. 

Przechodziły obok dymy i wichry, ptaki i westchnienia ludz
kie. A „zamek" nasz stał, patrzył na to wszystko i nic nie 
mówił. Był niemy. Niemota jest wadą, jest ułomnością 
straszną, — lecz z tej wady właśnie byliśmy niezmiernie za
dowoleni. Przecież, gdyby „zamek" począł kiedyś „mówić", 
przestałby być terenem naszych codziennych wypraw wie
czornych. Gdyby począł „mówić", przestałby się nami inte
resować, przestałby nas bawić, gdyż służyłby odtąd innym ce
lom, innym ludziom. Nie myśleliśmy zresztą o tej możliwości. 
A ona istniała...

Starzy ludzie twierdzą, że nasz „zamek gadał" — 
Kiedy to było? Może przed, może już po wojnie. W  każdym 
razie „gadał".

Kulawy Kochon, co podwórze koksowni zamiata, zapyta
ny raz przez nas, co wie o naszym „zamku", usiadł na ka
mieniu i napychając obgryzioną fajkę smrodliwą tabaką 
zaczął:

— Ten wasz zamek był kiedyś pociechą ludzi — spoglą
dał przy tych słowach uważnie na mały płomyczek zapałki 
i pykając od czasu do czasu z fajeczki, ciągnął dalej.

— Ten wasz „zamek" o wiele był pożyteczniejszy, gdy 
„gadał" jeszcze, gdy nazywał się PIECEM i gdy bił od nie
go gorąc taki, że aż hej!

Staremu weteranowi zapaliły się przy ostatnich słowach 
oczy. Słyszeliśmy już poprzednio, że nasz „zamek" to ruiny 
wygaszonego pieca, tym niemniej uważnie słuchaliśmy 
opowiadania starego Kochona, o tym, jak to piec — przez 
nas „zamkiem" przezwany, dudnił ciepłym, ognistym ży
ciem, jak rozpalał i rozochocał w pracy ludzi, jak był ich 
żywicielem, żywicielem całej szarej gromady, która dziś nie 
może nigdzie uczciwej pracy znaleźć.

Oj, były czasy, były. Pogłaskałeś chropowatą ścianę pie
ca, to między palce wsączało ci się błogie ciepło, czułeś, jak 
życiodajny gorąc rozchodzi się po twoim ciele. Przyłożyłeś 
ucho, a posłyszałeś, że jakiesi serce w nim łomoce, równo
miernie, jak w zegarze, z dala słychać było huczący bas. To 
on, piec —  „gadał".

A dziś: Zimny jest. Zimny kieby trup. A bo w nim nie po
słyszysz już życia, nie dopatrzysz się iskierki ognia. Ustał. 
Ściany oblatują. Zimny je s t !  —

Stary Kochon odsapnął i okiem powiódł po ruinach na
szego „zamku". Jakimś czarem owiane kontury ukochanej 
budowli wznosiły się ku niebu. Piękny był ten nasz „za
mek" na tle purpury nieba, od strony koksowni, odległej o ja
kieś pięćset kroków szedł lekki pogwar pracy, który mieszał 
się z tchnieniem przyrody... Oto żaby rechotały w małym, 
zamulonym stawku, tuż obok, dalej, ptactwo jakieś rozma
wiało obcym językiem. Rozlegało się krakanie wrony.

Kochon wstał.
— Wy tu teraz gospodarzycie na swoim „zamku" wesoło. 

Ponure mury rozbrzmiewają śpiewem młodych. Lecz mówię

wam, chłopcy, stokroć lepiej było, gdym tu na waszym „zam 
ku" —- ongiś pieca doglądał, lepiej było, gdy piec śpiewał,
bo śpiewali i ludzie i on. A t a k !------------ rozłożył bezradnie
dłonie, pokręcił głową i pokusztykał ku swojej pracy. 
W krotce znikł nam z oczu.

...Aksamitny, fioletowy cień wyścielał szeroką przestrzeń 
jak okiem sięgnąć.

— Chłopcy, nie idę dziś ha... „zamek", już czas do domu— 
zawołałem — pójdę innym razem...

Odwróciłem się i ruszyłem przed siebie. Zauważyłem 
jeszcze, że i tamci się rozchodzą.

Nietoperz, błędny twór nocy, przeleciał i zawrócił ku rui 
nom —- na „zamek".

Ruiny wygasłego pieca miały w sobie niezapomniany czar. 
Te chodniki różne i doły podniecały naszą gorącą wyobraźnię. 
Toteż dłuższy czas nie mogliśmy trwać bez odwiedzenia 
„zamku". Zaraz na trzeci dzień po owym wieczorze złożyliś
my wizytę jego pożółkłym, wypalonym murom. Porosłe tu 
i ówdzie mchem lub trawą, grube, szamotowe ściany —• świad
kowie niemi naszych zabaw — były nam tak znane i bliskie. 
Znowu rozpoczęły się gonitwy i poszukiwania, znowu w czar
nych lochach rozpanoszyło się chytre plemię „Sioux'ów", 
którzy, żądni skalpów „białych ludzi", zamieszkujących gór
ną część ruin, robili na nich wypady. Na nowo rozbrzmiewa
ły echem głośne śmiechy i okrzyki.

Zdołaliśmy już zapomnieć o opowiadaniach starego Ko
chona. Nasze życie płynęło dalej bez jakichkolwiek zmian. 
A zamek stał wciąż niemy i nieżywy...

Aż pewnego dnia — było to na krótko przed wielkimi wa
kacjami — podczas naszej zabawy przystąpił do nas jakiś 
pan, i zapytał, co tu porabiamy. Na co otrzymał odpowiedź, 
że mieszkamy w Łagiewnikach, a  na „zamku" urządzamy 
zabawy.

— Ach, na „zamku" — uśmiechnął się nieznajomy, ba
wiąc się stalowym metrem. Następnie poprosił, byśmy go 
oprowadzili po naszych „posiadłościach". Tak się wyraził. 
Gustlik szedł przodem napuszony jak paw, czując się znako
micie w roli przewodnika.

— No, pójdziemy dalej — --------
Nieznajomy wszystko mierzył stalowym, zwijanym metrem 

i skrzętnie notował. Nakoniec, gdy już cały „zamek" naszemu 
„gościowi" zareprezentowaliśmy, ten podał nam rękę i rzekł:

— Dziękuje wam!—poczem dodał żartobliwie.—Bardzo to 
dobrze, iż ustępujący właściciele zapoznają swych następ
ców z ich przyszłymi posiadłościami.

Od tego czasu zawrzało życie wokoło naszego „zamku". 
Zwożono furami cegły, sztaby żelazne, szyny, blachy ogrom
nych rozmiarów... Przyglądaliśmy się tym zabiegom nieco 
niezadowoleni. Nieufnym wzrokiem wodziliśmy za robotni
kami, którzy kręcili się obok tych przygotowań. — Może będą 
dom budować? — zauważył mały Hanys.

— To niedobrze — dodał inny. — Jeśli będzie dom, bę
dą ludzie, zepsują nam całą  zabawę.

—- Najlepiej, zapytamy, co tu zamierzają budować! — za
brałem głos, poczem podszedłszy do pracujących,, zapytałem 
jednego z nich.
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Znałem go. Był to bezrobotny z naszej gminy. Znałem te 
oczy smutno i ponuro patrzące — dziś tak radosne.

—  Oj, tak, dzieci! Buduje się dom, ogromny dom.
...A kiedy po wakacjach wróciliśmy, — ujrzeliśmy zamiast 

starych ruin odnowiony piec, piec żywy, dudniący radosnym 
basem. Uwijały się obok jego przeogromnego cielska, czarne, 
umorusane postacie. Na ich obliczach malowało się radosne 
poczucie niezależnej egzystencji. Pierwsze uczucie zawodu 
szybko ustąpiło na widok uszczęśliwionych powrotem do swo
jej błogosławionej pracy.

STEFAN DURMAJ

DO PO EZJI PO LSK IEJ

Bądź jak żagiew płonąca 
i wiarą zwycięstwa na żar rozpal piersi,
Bij wichrem dziejowym w zmurszałe zapory 
o, poezjo polska! Niech wielkość znów przemówi 
w prostych słowach wierszy

W yśpiewaj hymn słoneczny braciom z hut i fabryk, (Ze*zbiórka poezji p . t.

ludzi z wiosek naucz prawdy świętej, prostej, „ s t r o f y  n a  d z i ś " )

że krew z potem się miesza dla jednego smaku, 
by zbudować Przyszłość, jak  żelazne mosty.

Skanduj takty marsza pod rytm nóg żołnierskich, 
obłokami nieś śmigieł stalowych symfonie; 
niech zagrają rapsody wielkich dat historii 
i jak słupy ogniste niech łunami płoną.

Wstrzymaj szum potoku słów pustych i słabych 
i nie każ upadać, lecz nieś nas szczytami — 
z serca granat uczyń, piersi w puklerz zakuj, 
by wola niezłomna stała się jak granit.

1 9 3 9

Orły na sztandarach osadzić, jak tarcze, 
przeciw wroga gniewom i ostrzom żelaza; 
nastroić muzykę heroicznym marszem 
i być treścią słowa, co się zwie rozkazem.

Słabość na mit siły z uporem przetapiać, 
by Polska wyrosła dębem i piorunem!
Każdy zwykły nakaz czujnie uchem łap ać 
i przyjąć go czynem, radością i dumą.

— Czy widzicie. — Tam, obok klapy? — zawołałem, gdyś
my już dłuższą chwilę stali, przyglądając się piecowi. — To 
przecież stary Kochon. Wrócił do swej roboty —  zawołał ktoś 
z grona. — Ten nasz „zamek" jest teraz pociechą ludzi, bo 
„gada"! — usłyszeliśmy za sobą. Był to nasz znajomy, któ
rego oprowadzaliśmy po „zamku" — Inżynier huty.

Franek J. Ryguła

Gimn. Mechaniczne — Katowice
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ŻYCIE W  „PARALELCE" POLSKIEJ PODCZAS ZABORU 
CZESKIEGO

O ile inne gałęzie szkolnictwa polskiego na Śląsku Cie
szyńskim w byłej Czechosłowacji rozwijały się jako 

tako, o tyle polskie szkolnictwo handlowe było zupełnie za
pomniane. Znaleźli się jednak ludzie, którzy zrozumieli, ja
kie zadanie mają do spełnienia na tutejszej ziemi odpowie
dnio wykształceni polscy handlowcy i dzięki usilnym sta
raniom tych szlachetnych ludzi, powstała w r. szk. 1937̂ /38 
przy czeskiej szkole handlowej w Orłowej pierwsza równo
legła klasa polska.

W nowym, okazale prezentującym się gmachu zagnieź
dziła się pierwsza gromada polskich handlowców. Zmie
szały się tam dwie „bratnie" narodowości rozdzielone wro- 
giemi uczuciami.

Było to na początku października 1937 r. Mimo spóźnio
nej pory, słabego rozafiszowania, zgłosiło się nas około 50. 
Zadokumentowaliśmy w ten sposób, że polska szkoła han
dlowa na Śląsku Cieszyńskim była koniecznie potrzebna.

Byliśmy przed tym rozrzuceni po całym Śląsku „Zaol- 
zańskim", nie znaliśmy się wcale, lecz nie dużo trzeba było, 
ażebyśmy się poznali, bo kierowała nami ta sama Idea: 
służenia Polsce.

Życie szkolne upływało spokojnie; dzień po dniu zbiera
liśmy się na pauzach w jednej gromadce i w tym samym 
kącie obszernego korytarza, zdała od swych pobratymców. 
Zimne obchodzenie się z nami i liczne docinki pod naszym 
adresem nie ochładzały naszych uczuć narodowych 
wszczepionych nam od dzieciństwa.

Było bowiem coś, co podnieciało w nas chęć do pracy: 
świadomość, że jesteśmy .podstawą rozwoju polskiej szkoły 
handlowej na Śląsku, że na niwie handlu polskiego na te
renie tutejszym mamy być pionierami!

Z przyjemnością przychodziliśmy do szkoły po nowe za
soby nauki, nie zważając na to, że niejednokrotnie niesłu
sznie na nas zwalano różne przewinienia, że starano się nam 
wydrzeć z serc patriotyczne uczucia wszczepione nam przez 
matki. Wszystkie żale nasze przyjmował z ojcowską dobro
cią p. prof. Jursa, gospodarz „Pierwszej polskiej”, jak popu
larnie nazywano naszą klasę. Zabiegał o powstanie tej kla
sy, a potem o postawienie jej na należytym poziomie. Mi
mo, że uważano nas tylko za uciążliwych sublokatorów,

PrzayLąd
Drugie wydanie książki

ZIEMIA GROMADZI PROCHY.

K siążka Józefa Kisielewskiego o dziejach Słowiańszczyzny 
oraz ziem współczesnych Niemiec pt. „Ziemia gro

madzi prochy", została wyczerpana w przeciągu kilku ty
godni. Ukazała się w chwili niezwykłej, gdy myśl, której 
drogę miała torować, stała się nagle własnością całego na
rodu.

Wydawca, Księgarnia Św. Wojciecha, pracuje obecnie 
nad nowym wydaniem tej książki. Czynione są starania, 
aby bez zmian objętości i wyposażenia graficznego książ
ka była w drugim wydania znacznie tańsza a przez to przy
stępniejsza dla szerokich kół czytelniczych. Cena książki za
leży jednak od wysokości nakładu. Dlatego i w interesie

czuliśmy się w tej szkole na pewno szczęśliwsi, niż ci, któ
rych rodzice zaprzedali za kawałek lepszego chleba: mieliś
my czyste, nieskalane renegactwem dusze polskie. Stwo
rzyliśmy niebawem chór klasowy i odtąd regularnie raz w 
tygodniu cały gmach szkolny, narzędzie czechizacji, roz
brzmiewał polskimi pieśniami. V/ życiu sportowym zakładu 
zajęliśmy czołowe miejsce, zdobywając tytuł mistrza w pił
ce nożnej.

Nadeszła wiosna, a z nią okres wycieczek w nasze śląs
kie Beskidy. Chociaż niepogoda prześladowała nas przez 
cały czas, humor nie odstępował nas ani na chwilę.

Nie zapomnimy nigdy chwili, gdy wieczorem, siadłszy 
w swoim kółku w schronisku, śpiewaliśmy do później nocy 
polskie, narodowe pieśni i wiele śląskich śpiewek. Czuliśmy 
się wtedy błogo i szczęśliwie, wsłuchując się w melodię 
pieśni polskich i marząc o wolnym jutrze.

Wreszcie koniec roku szkolnego. Ze świadectwami w kie
szeniach wracaliśmy do domów, życząc sobie wzajemnie 
miłego spędzenia wakacji, po roku pełnym znoju i trudu.

Po należytym wypoczynku trzeba było wracać znów do 
zajęć szkolnych. Początek roku szkolnego zastał nas goto
wych do pracy, wypoczętych, pełnych zapału i sił.

Nie na długo jednak danym nam było spokojnie żyć ży
ciem szkolnym, bo oto po blisko dwu miesiącach groźba 
wojny zawisła nad światem. Wypadki toczyły się z za
wrotną szybkością, a rezultatem ich był... powrót Zaolzia 
do Polski.

I przyszła Ojczyzna nasza do naszych ubogich chat 
śląskich, skończył się okres niewoli i skońceyło się życie 
Paralelki Polskiej w Orłowej. Na jej miejsce zjawiło się ży
cie nowe — życie w Ojczyźnie.

W tym samym budynku szkolnym, gdzie niedawno 
jeszcze traktowano nas niechętnie, gdzie rozbrzmiewał gwar 
obcej nam mowy, w tym samym budynku uczymy się dziś 
w polskiej szkole handlowej... Czy Wy, Koleżanki i Koledzy, 
którzy nie zaznaliście w swym życiu niewoli, rozumiecie, 
jacy my jesteśmy szczęśliwi w szkole polskiej, w wolnej 
Ojczyźnie!

Adolf Piperek
II kl. Szkoły Handlowej w Orłowej.

ogólnym i własnym proszeni są wszyscy, którzy zamierzają 
książkę te nabyć, aby już obecnie zgłosili chęć jej posiadania. 
Zgłoszenia indywidualne i zbiorowe kierować należy albo 
przez swego stałego księgarza albo wprost do wydawcy.

PRZEWODNIK LITERACKI i NAUKOWY.

Dwumiesięcznik wydawany przez Poradnię Biblioteczną 
Związku Bibliotekarzy Polskich (Warszawa, ul. Marszałkow
ska 69).

Jest to instytucja fachowa, do której zadań należy m. in. 
informacja i pomoc w doborze książek. Każdy numer omawia 
około 60 nowości z różnych dziedzin literatury beletrystycz
nej i popularno - naukowej dla dorosłych i młodzieży, stano
wiąc dzięki bezstronnej i rzeczowej charakterystyce, źródło 
godnej zaufania informacji o książkach.

wydawnictw
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f. Radzimiński

BUDUJEMY POLSKĘ.

z przedmową Wicepremiera inż. Eugeniusza Kwiatkowskie
go, wydawnictwo Głównej Księgarni Wojskowej w War

szawie.

„Od dwudziestu lat wspólnym wysiłkiem i znojem budu
jemy Polskę. Jeśli z dnia na dzień obserwujemy realizację 
największych nawet prac, jeśli patrzymy z bliska na pow
stawanie dzieł o znaczeniu kapitalnym, jeśli — wreszcie — 
widzimy jak cegła po cegle narasta i krzepnie gmach na
szej państwowości — to niewątpliwie nie możemy zdawać 
sojbie sprawy z ogromu i doniosłości tych wszystkich wy
siłków", — napisał Józef Radzimiński w słowie „od auto
ra" do książki pt. „Budujemy Polskę". Zdaniem autora 
książka nie pretenduje do historii ostatniego dwudziestole
cia. Jest ona jedynie przeglądem ważniejszych wydarzeń, 
jakie dzięki wspólnocie wysiłku potrafił naród polski w cza
sie tym osiągnąć. Zadaniem książki nie jest pouczanie, lecz 
wykazanie czego pomimo trudności, zdołaliśmy dokazać.

„Na początku był żołnierz", to też reportaż Radzymiń- 
skiego zaczyna się od opisu Wojska Polskiego i jego obec
nego stanu rozwoju.

Później przed oczami czytelnika, a raczej widza, bo 
książka jest bogato ilustrowana pięknymi zdjęciami, przesu
wa się barwny obraz polskich prac i osiągnięć w dziedzinie 
zagadnień ekonomicznych i polityki zagranicznej.

Autor opowiada o zagadnieniach i troskach rolnictwa, tej 
.  zasadniczej potęgi ekonomicznej Polski, o kulturze i jej do

robku, wreszcie o największym skarbie narodu — młodzie
ży, której poświęca specjalny rozdział pt. „Kapitałem Polski 
jest młodzież".

Położenie jakie zajmujemy w Europie skazuje nas na 
wielkość. Tu nie ma miejsca dla słabych. Słabi zginą, zo
staną tylko wielcy i silni. Nawet nie zdajemy sobie sprawy 
z tego, jakie w nas drzemią potęgi. Nie powinniśmy być 
zarozumiałymi, ale też nie mamy najmniejszego powodu 
do umniejszania swej wartości, to też książka Radzimińskie
go, jasno obrazująca stan naszego dorobku na przestrzeni 
dwudziestolecia istnienia naszego, staje się kapitalnym mo
mentem propagandowym na wewnątrz. Inaczej, za prawdę 
inaczej patrzy Polak na własne możliwości, przyjrzawszy 

. się temu, czego w tak krótkim okresie czasu dokonała zbio
rowa twórcza wola całego narodu.

„Budujemy Polskę" Radzimińskiego to ze wszech miar 
polecenia godna książka, — książka krzepiąca ducha i do
dająca sił do dalszej wytrwałej pracy, pokazująca, że ża
den wysiłek nie idzie na marne, że z trudu naszego i znoju 
kwitnie i rozrasta się w potęgę Polska.

W. Stypuła.

KSIĄŻKA J. KILARSKIEGO „GDAŃSK" — ZAGRANICĄ.

Liga Morska i Kolonialna rozesłała do ośrodków zagra
nicznych kilkaset egzemplarzy książki Jana Kilarskiego pt. 
„GDAŃSK" w tłumaczeniu angielskim. Obecnie nadchodzą 
listy z podziękowaniami z Anglii, U.S.A. i krajów bałtyckich, 
których autorzy wyrażają podziw dla pięknej szaty graficz
nej tej wartościowej książki, wypowiadając się również przy
chylnie o polskim punkcie widzenia w sprawie Gdańska. 
Stwierdzają one, że dawno oczekiwano jakichś kontr - argu
mentów ze strony polskiej, bo wszystkie te kraje są zalewane 
literaturą niemiecką w sprawie Gdańska. W prasie niemiec
kiej i korespondencjach z Berlina czytają, że Polska przez 
stworzenie Gdyni dowiodła, iż niepotrzebny jej jest Gdańsk. 
Dopiero po przeczytaniu książki Kilarskiego zrozumiano, że

jest inaczej. Ó ile słowa cudzoziemców są  pełne uprzejmości
i sympatii, o tyle nasza emigracja, do rąk której dotarła książ
ka, pisze niejednokrotnie z goryczą o niedostatecznie sku
tecznych metodach naszej propagandy.

Sprawna i systematyczna propaganda niemiecka oddaw- 
na urabiała opinię na korzyść swoją, zwłaszcza w krajach 
anglo - saskich, dzięki czemu nastroje np. w Anglii nie zaw
sze są takie, jakbyśmy pragnęli.

Książka Kilarskiego stanowi doskonały środek informacyj
ny i powinna być przez nasz aparat oficjalny szeroko rozkol
portowana. Nie wyczerpuje ona jednak zagadnienia uświa
domienia opinii światowej w sprawie Gdańska.

Propaganda w sprawie gdańskiej, tak aktualnej i żywotnej 
dla nas, wymaga dalszych, najwyższych wysiłków.

Mgr. Józel Sosnowski

ZWIĄZKI MŁODZIEŻY.

Nakładem „Naszej Księgarni" Z. N. P.

A utor, znany działacz harcerski przeprowadza podział 
związków młodzieży na: 1) „związki młodzieży", 2) 

„związki dla młodzieży". W  związkach pierwszej grupy, w 
których młodzież wychowuje sama siebie wytwarza się w 
mniejszym lub większym stopniu kultura, różniąca się od 
kultury społeczeństwa dorosłego. Samowychowanie wy
twarza w młodzieży tych związków charakterystyczną po
stawę lekceważenia kultury dawnej, tendencję do jej re
konstrukcji. „Związki dla młodzieży" natomiast reprezentują 
ambicję starszego społeczeństwa kultywowania w czasie 
możliwie najdłuższym oraz w stanie niezmienionym swoich 
celów ideowych i tradycji.

Ograniczając się do organizacji młodzieży, których więk
szość członków stanowi młodzież w wieku szkolnym, mgr. 
Sosnowski omawia kolejno organizacje młodzieży, istnieją
ce na terenie Rzplitej. Na pierwszym miejscy autor wymie
nia Harcerstwo, które jest typową organizacją młodzieży o 
wyraźnych cechach samowychowawczych. Cele swoje osią
ga Harcerstwo przy pomocy zespołu metod, zapożyczonych 
od skautingu angielskiego, pogłębionych i przystosowanych 
do psychiki młodzieży polskiej. Jako typowe dla wychowa 
nia harcerskiego autor wymienia następujące metody: 
współżycia z przyrodą, współdziałania i współzawodnictwa, 
specjalnego systemu gier i zabaw oraz systemu wychowu
jących grup rówieśniczych (system zastępowy).

Jako drugą z kolei organizacją młodzieży, wymienia mgr. 
Sosnowski Straż Przednią. Organizacja ta, pomimo stosun
kowo krótkiego okresu rozwoju i trudności w pracy — wnio
sła do życia młodzieży nowe konstrukcje ideologiczne i za
sób świeżych metod pracy. Głęboki wpływ na skrystalizo
wanie się założeń ideowych i metod pracy Straży Przedniej 
wywarła osobowość Adama Skwarczyńskiego. Był on rzecz
nikiem poglądu, że przestawienie psychiki młodych poko
leń dokonać się winno ewolucyjnie. Nowi ludzie rodzić się 
będą w nowych, stwarzanych przez nich środowiskach. Po
wołując się na nasze dzieje, w których doniosłe reformy roz
poczynały się w nielicznych zespołach, Adam Skwarczyń- 
ski uważał organizację, której patronował, za „straż przed
nią", „kadrę ideową" nowych w Polsce pokoleń. Konsek
wencją takiego poglądu był ścisły dobór, ze względu na 
poziom moralny i wartość społeczną członków zespołów 
strażowych. Teoretycznie słuszny — twierdzi mgr. Sosnow
ski — w praktyce elitaryzm ten nie zdał próby życia; mło
dzież nie zawsze właściwie stosowała kryteria doboru. Nie 
mniej, trzeba przyznać, w Straży Przedniej ukuł się termin 
„prac realizacyjnych”. Dotychczasowe rezultaty Straży
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Przedniej stanowią dorobek ideologiczny i metodyczny, któ
rego dodatni wpływ na życie młodzieży polskiej, uwłaszcza 
zorganizowanej w innych związkach, jest niezaprzeczony.

Wśród organizacji młodzieży wiejskiej autor na pierw
szym miejscu wymienia Centralny Związek Młodej Wsi, 
organizację niezależną od wpływów i organizacji starszego 
pokolenia, której zagadniem centralnym jest sprawa „kul
tury ludowej". Organizacja ta, dążąc do zespolenia dla do
bra wsi i Państwa wszystkich młodzieżowych organizacji 
wiejskich w jedną całość, jest zrzeszeniem wojewódzkich i 
regionalnych związków młodzieży wiejskiej, mających na 
celu wychowanie człowieka pod względem umysłowym, 
etycznym, społecznym, fizycznym i zawodowym w duchu 
pełnego rozwoju jego osobowości oraz przygotowania go 
do twórczego i zorganizowanego udziału w życiu wsi, Na
rodu i Państwa.

Organizacją młodzieży wiejskiej uzależnioną od ludo
wych stronnictw politycznych — jest Związek Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici". Zależność ta występuje również w 
sposób jaskrawy w klasowych związkach młodzieży robot
niczej. Organizacją młodzieży — twierdzi autor —• która bez 
zastrzeżeń przyjęła ideał wychowania klasowego, jest 
Czerwone Harcerstwo. Pomimo oparcia tej organizacji o P. 
P. S. nie można jej zaliczyć do typu „związków dla młodzie
ży", gdyż wyraźnie przeważają w jej życiu czynniki pracy 
samowychowawczej. Nie można tego natomiast powiedzieć 
o innej organizacji młodzieży, pracującej w łonie P. P. S., 
mianowicie o Towarzystwie Uniwersytetu Robotniczego 
(T. U. R.).

Związkiem młodzieży robotniczej, który odrzuca ideał 
wychowania klasowego, zastępując go ideałem „służby" 
dla Ojczyzny jest Organizacja Młodzieży Pracującej (O. M.
P.) Odrzucenie ideału klasowego nie przesądza w najmniej
szym stopniu sprawy łączności organizacji i jej członków 
ze światem pracy: „Tylko wtedy, gdy człowiek pracy po
czuje dumę z przynależności do świata pracy i zrozumie

swoją rolę wytwórcy wszelkich dóbr, na których wspiera 
się fundament Państwa, zrodzi się w nim współodpowie 
dzialnaść za losy tego Państwa" — czytamy w deklaracji 
ideowej omawianej organizacji. Na działalność młodzieży 
w O. M. P. składa się praca samowychowawcza i praca re
alizacyjna. Dużą również wagę przywiązuje O. M. P. do t. 
zw. „przysposobienia zawodowego".

Poza tym autor omawia jeszcze działalność religijnych 
związków młodzieży, wchodzących w orbitę działań Akcji 
Katolickiej. W Polsce podstawową organizacją młodzieży 
katolickiej jest Zjednoczenie Stowarzyszeń Młodzieży Pol
skiej. Celem Zjednoczenia jest wyrabianie członków na 
światłych i czynnych członków Kościoła katolickiego, przy
gotowanie ich do indywidualnego i zbiorowego apostolstwa 
Chrystusowego oraz szerzenie zasad katolickich poprzez 
wszystkie dziedziny życia i kultury. W ramach .Zjednocze
nia" szczególnie żywą działalność przejawia Stowarzysze
nie Młodzieży Polskiej (S. M. P.). Ze względu na dominujący 
wpływ na prctcę kół opiekunów - księży, organizację tę autor 
zalicza do kategorii „dla młodzieży".

W ostatnim rozdziale autor mówi o związkach przysposobie
nia wojskowego. Są to związki o charakterze specjalnym, 
których praca dla młodzieży w pewnych okresach może się 
stać bardzo atrakcyjna, a w naszym położeniu geopolitycz
nym •— jest niezwykle ważna.

Swą interesującą broszurę, utrzymaną w tonie obiektyw
no - informacyjnym, mgr. Sosnowski kończy uwagą, że 
w Polsce, w porównaniu z innymi krajami Europy, daje się 
zauważyć małe zainteresowanie młodzieży życiem społecz
nym oraz słaby pęd do organizowania się. Z prowizorycz
nych obliczeń statytstycznych wynika, że ilość młodzieży 
zorganizowanej w związkach nie przekracza 10 proc. całej 
jej liczby. Stan taki, przeniesiony na teren tzw. społeczeństwa 
dorosłego, grozi w przyszłości niedostatecznym zorganizowa
niem tego społeczeństwa. Dla istniejących związków mło
dzieży otwiera się więc wprost niewyczerpany teren działania.

K O L E Ż A N K I
Sztuka w 3 aktach Stefana Krzywoszewskiego. 

TEATR POLSKI.

P o wielkiej premierze sezonu, jaką był „Hamlet" W. 
Szekspira, Teatr Polski przeszedł do lżejszego re

pertuaru wystawiając sztukę rodzimego autora, a mianowicie 
„Koleżanki" Stefana Krzywoszewskiego.

Autor ten mający chlubną kartę w naszej literaturze dra
matycznej, porusza w swej nowej sztuce bardzo żywotne pro
blemy społeczno - gospodarcze współczesnej Polski.

Dla Krzywoszewskiego treść sztuki stanowi pretekst do 
głębokiego wypowiedzenia się na temat pasjonujący go. 
Pominę więc dość prostą fabułę o zawrotnych karierach „pen- 
syjnych" koleżanek, i marzeniach młodego entuzjasty, a 
przejdę odrazu do zagadnień socjalnych poruszonych w „Ko
leżankach". Na ich czoło wysuwa się paląca kwestia unaro
dowienia wielkiego kapitału i przemysłu, a  zarazem, (co idzie 
w parze) znalezienia nowych „obszarów życiowych" dla mło
dego, dopiero co powstającego przemysłu narodowego.

Znajduje autor nowe „przestrzenie życiowe" dla młodych 
przedstawicieli tego przemysłu, w ich czasami zdawałoby się 
szalonych, a pełnych entuzjazmu i wiary w siebie marzeniach 
i planach.

Typowi bankiera spekulanta, pewnego rodzaju niewy
raźnemu indywiduum, goniącemu za groszem, przeciwstawia 
Krzywoszewski młodego zapaleńca porywającego się z „mo

tyką na słońce", którego jedynym majątkiem jest głowa peł
na planów i rojeń, i ów cudowny chłopski upór.

Ten upór doprowadzi ostatecznie Kubika do zwycięstwa, 
a autor każe nam sugestywnie wierzyć, że niedługo będzie 
tak w „prawdziwym" życiu.

Jedno co razi w nowej sztuce -Krzywoszewskiego to dziw
ny jakiś pesymizm z jakim nakreślone zostały inne postaci. 
Oprócz jedynej zdrowej, silnej, pełnej energii i zdecydowania 
postaci inż. Kubika, reszta to albo „szumowiny z pod ciem
nej gwiazdy", albo bezwolni bankruci życiowi. Szczególnie 
daje się to wyczuć w traktowaniu przedstawicieli ziemiań- 
stwa. Ostatecznie niekażdy ziemian jest degeneratem, lub 
pajacem, nastawionym aspołecznie. I nie każda ziemianka 
to neurasteniczka, czy też bezkompromisowa kokietka.

Mimo, że autor wyraźnie postawił walory artystyczne sztu
ki na drugim planie daje ona pełnię wzruszeń artystycznych. 
Jest w niej dużo życia i dużo prawdy.

Z wykonawców naturalna i szczera p. Malkiewicz - Do
mańska, p. Samborski w roli bardzo demonicznej, i przede 
wszystkim sympatyczny p. Pichelski w roli młodego, proste
go i pełnego entuzjazmu inżyniera. Reżyseria bardzo spraw
na p. Ziembińskiego.

Stefan Kalicki
Warsczawa Gimn. Świeżyńskiej - Słojewskiej
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SPORT i IWMJ7M
POLSKIE WYPRAWY W GÓRY EGZOTYCZNE

Dychtau (5 1 9 8  m) jeden ze  szczytów  Kaukazu, zdoby
tych p rzez ekspedycję  po!skq

W śród entuzjastów naszych międzynarodowych po
czynań sportowych nie wielu zapewne jest takich, 

którzy wiedzą cokolwiek o istnieniu u nas sportu, uprawia
nego wprawdzie przez nieliczną garstkę zapaleńców, ale 
reprezentującego sobą poziom, którego nie potrzebujemy 
się przed nikim absolutnie wstydzić. Sportem tym jest al
pinizm.

Kolebką alpinizmu, jeśli chodzi o Polskę, były Tatry. Nie 
będę tutaj przytaczał historii rozwoju taternictwa, bowiem 
artykuł niniejszy ma za zadanie zobrazować polską ekspan
sję alpinistyczną w góry pozaeuropejskie. Nawiasem tylko 
wspomnę, że w Tatrach Polacy odegrali i odgrywają nadal 
główną rolę.

Ogniwem pośrednim pomiędzy taternictwem, a wspom
nianą wyżej ekspansją była działalność Polaków w Alpach. 
Tradycje pierwszego polskiego alpinisty, którym był nie kto 
inny, jak znakomity poeta Antoni Malczewski, autor „Marii" 
(on to właśnie był uczestnikiem jednego z pierwszych wyjść 
na Mbnt Blanc, a w roku 1818 zdobył nie zdobyty dotych
czas wierzchołek Auguille du Midi — 3.843 metry — w ma
sywie Mont Blanc), niestety nie znalazły kontynuatorów. Póź
niejsza działalność Polaków w Alpach, aczkolwiek niekiedy 
bardzo cenna, była zbyt sporadyczna, by mogła stworzyć 
jakąś ciągłą linję rozwojową. Dopiero zbiorowe wyjazdy

taterników polskich w Alpy, organizowane w latach 193!— 
1932, przez ówczesną sekcję turystyczną Polskiego Towa
rzystwa Tatrzańskiego, a w latach 1936— 38 przez Klub Wy
sokogórski P.T.T., otwarły nową erę polskiego alpinizmu.

Poczynając od wspaniałego przejścia południowej ścia
ny Meije w Alpach Delfinackich (1931) poprzez wejście na 
Mont Blanc, granicę Penterey, przejścia północnej ściany 
Wiesbachhomu i rynny Pallawiciniego na Grossglockner 
w Alpach austriackich a kończąc sukcesami na południo
wej i wschodniej ścianie Mt. Blanc, taternicy polscy w szyb
kim tempie doganiają swych zachodnioeuropejskich kole
gów.

Pierwsze polskie wyprawy alpinistyczne w góry pozae
uropejskie inicjowane były przez dwie organizacje tater
nicze: wspomnianą Sekcję Turystyczną P.T.T. oraz koło 
wysokogórskie warszawskiego koła P.T.T.. W  roku 1935 
nastąpiło złączenie obydwuch organizacji i w. ten sposób 
powstał Klub Wysokogórski Polskiego Towarzystwa Ta
trzańskiego, którego wyłączną zasługą są  wszystkie do
tychczasowe wyprawy alpinistyczne.

W jesieni 1933 opuściła Polskę wyprawa pod kierun
kiem dr-. Narkiewicza - Jodki, której uczestnikami byli: inż. 
Stanisław Daszyński, J. K. Dorawski, inż. A. Karpiński, inż. 
St, Osiecki oraz inż. W. Ostrowski. Wyprawa ta w zimie 
1934 roku eksplorowała łańcuch Ramada w Andach Po
łudniowo - amerykańskich. Druga ekspedycja w Andy od
była się w latach 1936—37, a  brało w niej udział 4 osoby: 
i'. Wojsznis, inż. St. Osiecki, W. Paryski i J. A. Szczepański.

Działalność Polaków w Andach, to bodaj najpiękniejsza 
karta historii polskiego alpinizmu egzotycznego. Wystarczy 
chyba powiedzieć, że znaki polskich zdobywców zatknięto na 
drugim co do wysokości szczycie amerykańskim (Ojo del Sa- 
lado) 6870 M.) i czwartym, co do wysokości — Nevado Pissis.

Najwyższy szczyt Ameryki — Aconcagua, został zdobyty 
przez Polaków w roku 1936. Dodać wypada, że grupa pol
ska zdobyła go zupełnie nową drogą. Ponad to Polacy zdo
byli jeszcze w Andach kilkanaście mniejszych szczytów, 
przekraczających w każdym razie wysokością 6.000 m. oraz 
cały szereg wierzchołków ponad 5.000 m. wysokości. Są  to 
sukcesy, jakimi na terenie Andów nie może poszczycić się 
alpinizm żadnego innego narodu.

Niemniej piękną jaką kartą alpiniści nasi mogą zapisać na 
swoje dobro, jest zainicjowanie polskiej ekspansji polarnej. 
Ogółem z czterech polskich wypraw, w kraje polarne, dwie 
pierwsze zorganizowane były przez Koło, a  następnie Klub 
Wysokogórski P.T.T. Obydwoma kierował inż. St. Berna- 
dzikiewicz. Pierwsza z nich — w r. 1934 na Spitzbergen mo
że poszczycić się dokładną eksploracją nieznanej prawie 
przedtem Ziemi Torella w południowym Spitzbergenie. Wy
nikiem tej eksploracji stała się znakomita mapa fotogram- 
metryczna opracowana i wydana przez Wojskowy Instytut 
Geograficzny.

Druga wyprawa na Spitzbergen (r. 1936) dokonała wspa
niałego pod względem sportowym przemarszu wzdłuż całej 
tej wyspy od południowych aż po północne jej krańce.

Nadmienić wypada, że i w następnych wyprawach po-
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larnych brali udział alpiniści, członkowie Klubu Wysoko
górskiego, a  mianowicie: St. Bernadzikiewicz i St. Siedlecki 
w wyprawie na Grenlandię w roku 1937, oraz St. Bernadzi
kiewicz w 1938 r. w trzeciej wyprawie na Spitzbergen.

Działalność polskich alpinistów w Kaukazie, tak świet
nie zapoczątkowana przez wyprawę Sokołowskiego w 
r. 1935 miała na skutek późniejszych trudności politycz
nych, charakter niestety sporadyczny.

Prócz powyższych sukcesów ma na swoim koncie alpi
nizm polski dwie wyprawy do Afryki. Pierwsza z nich, pro
wadzona przez dr. J. K. Dorawskiego dokonała niesłychanie 
drobiazgowej eksploracji Atlasu Marokańskiego. Terenem 
drugiej wyprawy stały się Ruwenzori — Góry Księżycowe 
w Afryce Równikowej. Ostatnia ta polska wyprawa alpi
nistyczna zaledwie kilka tygodni temu wróciła do kraju, 
przywożąc z sobą spory dorobek z tego, skąd innąd dość 
znanego alpinizmowi światowemu terenu.

Doba obecna stała się dla polskiego alpinizmu egzotycz
nego przełomową. Po raz pierwszy, po kilkuletnich stara
niach, udało się zorganizować polską ekspedycję w najwyż
sze góry świata — Himalaje. Wyprawa ta ma za zadanie 
przeprowadzić rekonesans w grupie Himalajskiej Grhwalu, 
w okolicy szczytu Nanda Devi (7876 m.) i' Panch Chuli 
(6904 m.). Ma więc ona zebrać doświadczenia podróżnicze, 
organizacyjne, a  przede wszystkim rozpatrzyć się w tere
nie i opracować szczegółowy plan przyszłej polskiej ekspe
dycji himalajskiej, no i w miarę możności rozpocząć rea
lizację tego planu.

Pierwsza ta wyprawa himalajska rozpocznie nową erę 
polskiego alpinizmu egzotycznego i, jak wierzy głęboko 
cały nasz świat wysokogórski, pchnie go do jeszcze pote 
niejszego niż dotąd i jeszcze świetniejszego rozwoju.

Wawrzyniec Żuławski.

MARSZE ZESPOŁOWI I CIHIODY SPORTOWE
Historia wielkich marszów sporto

wych Polski, pod popularnymi na
zwami „Marsz Szlakiem Kadrówki" i 
„Marsz Sulejówek — Belweder" datuje 
się w pierwszym wypadku od r. 1924 w 
drugim od r. 1926.

Marsze te przeszły w swej ewolucji 
dużo zmian, a dzisiejsza ich forma, usta
liła się dzięki wieloletnim doświadcze
niom i ciągłym szukaniom jak najlep
szego przystosowania ich do celów 
przysposobienia wojskowego.

Trzeba bez przesady zaznaczyć że 
wielkie te marsze, gromadzące przy każ
dym starcie dziesiątki zespołów i set
ki zawodników, są w tej chwili jednym 
z najmocniejszych sportów jakie mło
dzież nasza uprawia.

Młodzież szkolna mało wie o tych 
wyczynach sportowych, dostępnych je
dynie dla młodzieży p.w. i sportowej w 
wieku powyżej 18 lat. Artykuł niniejszy 
ma więc na celu zapoznanie naszych 
Czytelników z zagadnieniami marszów 
przy czym dla całości zagadnienia po
ruszymy też na końcu sprawę chodów 
sportowych tak mało u nas jako konku
rencja lekkoatletyczna popularnych.

Zasada poruszania się w marszach 
zespołowych oparta jest na tych samych 
prawach, co w chodach sportowych 
t.zn., że jedna z nóg ani na chwilę nie 
może tracić styku z ziemią. Z chwilą 
gdy ciało zawisłoby w powietrzu ma
my do czynienia już z biegiem.

W marszach zespołowych biorą u- 
dział patrole złożone z sześciu zawod
ników łącznie z dowódcą. Poza tym 
każdy patrol dostarcza jednego kola
rza, który pełni rolę kontrolera marszu 
przy innym patrolu.

Wyekwipowanie zawodników sta

nowi mundur organizacyjny lub jedno
lity sportowy, trzewiki, pas główny z 
dwoma ładownicami, chlebak plecak 
z 5 kg obciążeniem, karabin typu woj
skowego, przybory do jedzenia, me
nażka, manierka, przybory do mycia 
i szycia. Ponadto każdy patrol musi po
siadać apteczkę podręczną oraz 30 na
boi ostrych.

Zasada marszów jest następująca. 
Każdą dzienną trasę bezwzględu na jej 
długość dzieli się na dwie części. Część 
pierwsza, odpowiadająca 3/4 długości 
dziennej, to marsz na przebycie danego 
kilometrażu w określonym zgóry czasie, 
przeważnie 1 km 9— 11 minutach. Usta
lenie normy czasu na 1 km w danym 
marszu zależy od tego czy jest to marsz 
eliminacyjny czy główny, lub też od 
jakości dróg na których marsze się od
bywają, warunków atmosferycznych 
Ltp. Jeśli patrol przybędzie do mety 
wcześniej niż przewiduje norma czasu 
wyznaczonego na tym odcinku, może 
dłużej odpoczywać na punkcie odpo
czynkowym. Jeśli patrol uzyska czas 
gorszy od wyznaczonego zalicza mu się 
przekroczony czas do wyniku czaso
wego drugiego odcinka marszu.

Drugi odcinek marszu wynoszący 
1/3 ogólnego kilometrażu marszu dane
go dnia maszerują patrole na najlepszy 
czas jaki mogą osiągnąć.

W pierwszym odcinku marszu od
bywa się jeszcze strzelanie, którego wy
nik zaliczany jest do ogólnego wyniku 
marszu. Patrole strzelają w warunkach 
polowych na odległość do 100 m — do 
dwu tarcz sylwetek popiersi. Każdy za
wodnik oddaje 5 strzałów.

Zasada obliczania ogólnego wyniku 
marszu jest następująca. Pod uwagę

bierze się jedynie czas marszu z drugie
go odcinka trasy, z ewentualnym do
daniem czasu przekroczonego w pierw
szym odcinku marszu. Do tego czasu 
dolicza się po 30 sek. względnie po 1 
min. — w zależności od rodzaju mar
szu — za każdy nie trafiony strzał. Np. 
patrol uzyskał w marszu czas 1 godz. 
12 min. W  strzelaniu uzyskał na 25 mo
żliwych 15 trafionych. Ogólny wynik — 
przy przewartościowaniu za każdy nie
trafiony strzał po 30 seE — wyniesie 
1:17:00.

Kilometraż ogólnie przyjęty wynosi 
w marszach powiatowych do 30, w mar
szach okręgowych do 50 km. Marsze 
powiatowe i okręgowe są marszami 
jednodniowymi. Marsz Szlakiem Ka
drówki trwa 3 dni, przy czym jego ki
lometraż wynosi przeciętnie około 40 
km. Marsz Sulejówek — Belweder jest 
marszem jednodniowym a trasa jego 
wynosi 26 km.

Dyskwalifikacja grozi patrolowi za 
zmianę zawodnika, zagubienie części 
ekwipunku, zmniejszenie wagi obcią
żenia, niesportowe zachowanie się, przy
bycie do mety w mniej niż 5 zawodni
ków.

W marszu wolno pomagać współ
zawodnikowi jedynie w noszeniu jego 
ekwipunku. Nie można natomiast nieść 
zawodnika lub go podtrzymywać. Ma 
to na celu nie nadużywanie sił słab
szych zawodników.

Jakie wyniki osiągają patrole — za
pyta nie jeden z Czytelników? Patrole 
uzyskują wyniki niewątpliwie bardzo 
dobre biorąc pod uwagę marsz 6 ludzi 
razem. Tak więc przeciętne czasy do
brze przygotowanych patroli wynoszą 
na 1 km od 6 — 7 min. Przy obciążę-
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mu około 10 kg, łącznie z karabinem, 
jest to czas dobry.

Będąc przy temacie poruszymy też, 
jak już wyżej wspominaliśmy sprawę 
chodów sportowych. Chody te są u nas 
w zaniedbaniu. Nie cieszą się popular
nością, gdyż wymagają bardzo dużo 
treningu, dają słaby efekt widowiskowy, 
wymagają bardzo poprawnego, trud
nego do opanowania stylu. Uprawiane 
są  na klasycznych dystansach prze
ważnie 10, 25 i 50 km. Chody 10 i 50 
kilometrowe wchodzą w program olim
pijski. Do 20 km mogą odbywać się na 
bieżniach, ponad ten dystans na dro
gach poza stadionami.

Podczas ostatniej Olimpiady w r. 
1936 w Berlinie startował w chodzie je

dyny nasz przedstawiciel Bieregowoj, 
osiągając na trasie 50 km czas 4 godz. 
42 m. 49 sek. zwycięzca Anglik Whitlock 
uzyskał wynik 4:30:41,4. Daje to feno
menalną przeciętną około 3 min. 48 sek. 
na 1 km.

Chód taki polega na bardzo szybkim 
drobnym kroku, przy czym noga sta
wiana jest zawsze wybitnie na piętę, 
na znakomitej współpracy rąk i bar
ku oraz bioder. Z daleka chód do złu
dzenia przypomina bieg. Z tyłu patrząc 
ulegamy temu złudzeniu zupełnie. Stąd 
też bardzo często u nas mylne oceny 
chodu przez sędziów, a  już zawsze 
przez nieznającą się na rzeczy publicz
ność.

Chody indywidualne jako takie nie

mają jednak większego znaczenia prak
tycznego. Kiedy zapytałem raz wybit
nych sportowców fińskich dlaczego nie' 
uprawiają chodu usłyszałem prostą 
odpowiedź: jak mi się będzie w życiu 
spieszyło będę zawsze w najgorszym 
razie biegł...

Do narodów, które w tej konkurencji 
celują należą Anglicy, Łotysze, Szwe
dzi a  ostatnio również Niemcy. Nie po
siadając praktycznego znaczenia chody 
sportowe są niewątpliwie zwycięstwem 
woli nad przestrzenią i monotonnością 
ćwiczenia. Masowego znaczenia jednak 
nigdy mieć nie będą i pod tym wzglę
dem muszą ustąpić miejsca marszom 
zespołowym.

Marian Kurletto

O czywiście, najlepiej . wakację spędzić na wycieczce 
turystycznej, albo przynajmniej na letnisku, to znaczy 

gdzieś nad rzeką, pod lasem, gdzieś w górach czy też nad 
wybrzeżem Bałtyku. Niestety, nie każdy ma takie możliwo
ści. Ogromna większość skazana jest na to, by i w lecie 
oglądać przez okno komin fabryczny albo też wnętrze dość 
brudnego podwórza.

Czy to oznacza jednak, by ta większość nie mogła korzy
stać z wywczasów w sposób przyjemny i zdrowy, by nie 
mogła zażywać dobrodziejstw słońca, wody, powietrza i ru
chu? Bynajmniej. W dzisiejszych warunkach — to tylko 
kwestia organizacji, kwestia umiejętności radzenia sobie. 
W każdym kraju kulturalnym — a Polska do nich należy ca
łą gębą — dziś wszyscy już zdają sobie sprawę z ważności 
ćwiczeń cielesnych, odbywanych w odpowiednich warun
kach higienicznych. Dlatego też, dzięki inicjatywie rządu, 
samorządu i organizacyj społecznych — powstały wszędzie 
urządzenia, pozwalające szerokim warstwom ludności bez
płatnie, wzgl. bardzo tanim kosztem zażywać rozkoszy spor- 
towania. Trzeba tylko naprawdę chcieć.

Weźmy choćby Warszawę. Czy istotnie młodzieniec, 
zmuszony do pozostania przez całe lato w stolicy — nie znaj
dzie pożyteczniejszego sposobu wypełnienia wakacji, jak 
zaprawione flirtem spacery w Alejach Ujazdowskich, czy 
też po „Nowiku".

Chyba! Jest naprzykład taka szkolna przystań na Wiśle, 
a niedaleko harcerska, sokola, strzelecka, cioci Imci. Wszę
dzie tam można się nauczyć pływać, można użyć sobie w 
kajaku a nawet na żaglówce. Można też wygrzewać się na 
piasku, opalać się na brąz! Jest też, przy Łazienkowskiej 
wspaniała pływalnia Stadionu Wojsk Polskich, z prysznica
mi, skocznią, plażą, ping - pongiem, amerykańskim bilar
dem i wszystkimi szykanami, aż do tanich kursów pływac
kich włącznie.

To dla tych, którzy lubią na mokro. Inni mogą sobie uży-. 
wać przyjemności według gustu na niezliczonych kortach 
tenisowych, bieżniach, skoczniach, rzutniach, boiskach do 
soszykówki i siatkówki, strzelnicach itp. Jeśli lubią równo

cześnie i rozmaitość i wygodę, niech idą do Parku Szkolnego 
im. Sobieskiego: znajdą to wszystko zebrane razem w jed
nym miejscu!

Warszawianie nie są uprzywilejowani. Młodzież innych 
większych miast ma również do dyspozycji wielką ilość 
urządzeń sportowych, jeśli zaś chodzi o miejscowości mniej
sze — to tam starczy parokilometrowa przechadzka, aby 
znaleźć się dosłownie „na łonie natury" mieć słońca powie
trza i wody w bród!

Zaiste — dla chcącego nic trudnego. Trzeba tylko zrozu
mieć, że pójść na przystań, na pływalnię, na plażę, na bo
isko naprawdę warto, że czas tam spędzony, że emocje tam 
przeżyte — należeć potem będą do najmilszych wspomnień; 
tym milszych, że polegać będą również na twardych mu- 
skułach, na pojemnych płucach, na czerstwej cerze, na po
czuciu zwinności i siły.

. Iluż to przedstawicieli starszego pokolenia patrzy na mło
dzież dzisiejszą z trudno ukrywaną zazdrością. Mówi taki 
łysy pan z wyschniętą żółtą twarzą zjadliwie: „tylko Sporty 
im w głowie" —- a myśli: „mają szczęście; boisko pod bo
kiem — idź i brykaj radośnie, zachłystując się zdrowiem, 
które włazi przez wszystkie pory! A my musieliśmy gnić w 
cieniu, wilgoci, zaduchu!"

Tego, co łatwo przychodzi, niestety zanadto się nie ceni; 
potem się żałuje. Niejeden nie pójdzie na przystań, na pły
walnię, na boisko właśnie dlatego — że tuż pod bokiem, że 
czeka z roztwartymi... drzwiami. Będzie gnić w wilgoci i za
duchu, które będzie pracowicie wyszukiwał po różnych za
kazanych kątach. Potem zaś będzie pluł w brodę: zmarno
wałem wakacje, roztrwoniłem siły, miast je pomnażać, gu
biłem radość, miast ją  zrywać jak kwiaty, teraz, po wyw
czasach, czuję się słabszy, bardziej zmęczony, niż przed 
tym! Na drugi raz!

Nie trzeba odkładać na drugi raz. Nie trzeba nigdzie 
wyjeżdżać, by je znaleźć. Radość i zdrowie są tuż pod bo
kiem. Zwą się słońce, powietrze, woda, ruch! Nie ma miej
sca na kuli ziemskiej, gdzie by ich zbrakło...

Wiktor Junosza.
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ODPOWIEDZ 
REDAKCJ

Kol. J. L.: Zamieściliśmy fragment w iersza pt. „Arystoteles". 
Szkoda, że pod koniec nie utrzymał Kolega pięknej formy, jak ą  Kole
ga wiersz rozpoczął. Rękopis na żądanie zwrócimy, o ile Kolega nie 
zostawił sobie odpisu. Ze swej strony, radzilibyśmy jeszcze wygładzić 
trochę dalsze, niedrukowane przez • nas strofy. Prosimy o nadsyłanie 
dalszych utworów.

Kol. Ch. Sokołów: wiersz pt. „Most" posiada ciekaw e obrazowanie, 
wskazujące na to, że raczej można by się z tej mąki chleba spodzie
wać. Prosimy nadsyłać dalsze utwory i przede wszystkim pracować, 
pracować i jeszcze pracować. Zdaje się, że warto. Gdy Kolega przy
śle nam coś dojrzalszego —  chętnie zamieścimy.

Kol. R. K. Rudonimo: Forma niektórych z nadesłanych wierszy zu
pełnie dobra. Radzilibyśmy popracować nad sobą —  starać się o wy
rażanie myśli w prostszych, jasnych okresach, w myśl zasady:

...„jest rzeczą najwyższej wagi,
By mówić szczerze, poprostu,
Bez całej tej zbędnej blagi 
„Poetyckiego Pokostu"...

Kol. J. C. z Miechowa, P. M. z Kielc, Tadeusz R. B., Tadeusz R., 
S, K. zo Słupcy i H. K. M. —  nie zamieścimy.

Kol. S. J. Łódź. „Spraw a wojska w Polsce do Sobieskiego" — 
na razie nie umieścimy, może w nowym roku szkolnym.

Kol. B. J. P. W arszaw a „Dni wsześniowe i inne" spóźnione, temat 
stracił na aktualności; w związku z tym nie możemy drukować. Pro
simy o dalsze prace, które Koleż. zapowiada w liście.

Kol. S. K. Słupca. Wiersz zamieściliśmy. Urywków prozą nie. 
Prosimy o dalszą współpracę.

Kol. L. B. Łódź. „Szkolnictwo polskie w średniowieczu" —  trak
towane zbyt ogólnikowo —  szkoda, gdyż temat ciekawy, godny 
szerszego rozpracowania. W  obecnej formie umieścić nie możemy; 
prosimy o rozszerzenie, pogłębienie i przysłanie nam nowej pra
cy po w akacjach.

Kol. W . S. Łuck. „Bezgrzeszna W iosna" —  nie zamieścimy.

Kol. J. B. W arszaw a. W iersza „Zmienić śpiew " nie umieścimy; 
treść dobra, forma słaba. Prosimy o dalszy kontakt w przyszłym 
roku szkolnym.

Kol. S. Jaśkiewicz Łódź. Dziękujemy za krytykę, uwagi i spo
strzeżenia, zawarte w ostatnim liście Kolegi. Dziękujemy za ży
czenia i przesyłamy wzajemne —  miłych i pożytecznie spędzonych 
wczasów w akacyjnych. Wierzymy, że współpraca nasza w przy
szłym roku szkolnym zacieśni się jeszcze i pogłębi.

L. P. W arszawa. W iersza „W  słoneczność" nie zamieścimy. Pro
simy o dalsze próby, oraz o zapowiedzianą współpracę na terenie 
gimnazjum Kolegi.

K R O N I K A  S Z K O L N A
KONSEKRACJA KAPLICY W ANTOPOLU.

O konsekracji kaplicy w Antopolu, która odbyła się dnia 
27 maja w obecności J.E. ks. Biskupa p. wojewody poleskie
go, p. starosty i p. Marii Rodziewiczówny, donosi nam kol. 
W. Milewski z Kobrynia. Kaplica ta, to trwały pomnik pol
skości na kresach. Złożono w niej relikwie św. Boboli, prze
chowywane dotąd w kaplicy maj. M. Rodziewiczówny, w 
Hruszowej. W uroczystości wzięły udział tłumy ludności z 
okolic Antopola i młodzież szkolna z własną orkiestrą.

WRĘCZENIE ŚWIADECTW DOJRZAŁOŚCI W KOBRYNIU.

W gimnazjum i liceum w Kobryniu odbyła się niedawno 
miła uroczystość wręczenia świadectw maturalnych tego
rocznym maturzystom, w obecności władz wojskowych i cy

wilnych. W pożegnalnym przemówieniu p. Dyrektor Tyfony 
wezwał arbiturientów, by pracowali na tej ziemi, na której 
wyrośli i wychowali się. W imieniu kończących kol. Jaworski 
złożył Gronu profesorskiemu za położone trudy serdeczne 
„Bóg zapłać".

OLIMPIADA POLESKA.

W dniach 3 i 4 maja odbyły się w Kobryniu wielkie za
wody sportowe, w których wzięły udział wszystkie gimnazja 
poleskie z wyjątkiem Łunińca. „Olimpiadę poleską" otwarto 
defiladą uczestników, po której nastąpił raport kierownika 
zawodów kol. Dowgirda. W zawodach pierwsze miejsce zdo
była Prużana (91 p.) drugie Kobryń (59 p.) i trzecie Pińsk 
(40 p.).

Na zakończenie drugiego dnia zawodów zorganizowano 
wspólną zabawę taneczną.

P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  
K S IĘ G A R N I  K O L E J O W Y C H

„RUCH" S.A.
W A R S Z A W A  

J E R O Z O L I M S K A  63.

W A LC Z Y /W /  
O

SYROWCE
u jjz .e r e g a .d z  L i g i  

C M o r jk ie jiJ Ć d o n ia ln e j
M arfzctlko  u j/kct 151
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R E D A K C J A  „ M Ł O D E G O  N U R T U "
o g ł a s z a

W I E L K I  W A K A C Y J N Y  K O N K U R S
na prace literacko - publicystyczne dla ogółu młodzieży 
szkolnej i tegorocznych absolwentów(tek) szkół średnich.

WARUNKI KONKURSU

Udział w konkursie może brać mło
dzież szkolna i tegoroczni absolwen- 
ci(tki) szkół średnich.

Prace konkursowe winny być opa
trzone dopiskiem „Konkurs" oraz do
wolnym godłem. Należy do nich dołą
czyć zapieczętowaną kopertę zawiera
jącą: godło, imię i nazwisko^ nazwę 
i siedzibę szkoły, miejsce zamieszkania 
i wiek.

Konkurs dzieli się na trzy działy: 
społeczny, literacki i turystyczny. Do 
każdego można nadsyłać jedną lub 
więcej prac, opatrzonych każda innym 
godłem.

Tematem prac w dziale społecznym 
może być praca społeczna na terenie

szkolnym, względnie rozważania na te
mat pracy społecznej w ogóle.

Do działu literackiego nadsyłać moż
na dowolne utwory.

W dziale turystyki wreszcie, do kon
kursu mogą być zgłoszone prace na 
temat jednostkowych wzgl. zespoło
wych wyczynów turystycznych, potrak
towane opisowo w sposób prosty i ży
wy, zawierające własne, w ciągu wy
cieczki poczynione, spostrzeżenia, wzglę
dnie zebrane informacje odnośnie cie
kawych okazów świata zwierzęcego, 
roślinnego, rezerwatów przyrody, ory
ginalnych typów fizycznych wśród lu
du, regionalnych strojów, pieśni, zwy
czajów ludowych, charakterystycznego 
dla danego regionu, budownictwa, za
bytków przeszłości, piękna architekto

nicznego budowli zabytkowych, ruin itp. 
(Pożądane fotografie).

Prace konkursowe winny nie prze
kraczać około 250 wierszy (2 strony 
druku).

Termin ich nadsyłania upływa z 
dniem 15 października 1939 r. Redakcja 
„Młodego Nurtu” przeznacza po 3 na
grody ża pierwsze trzy najlepsze prace 
w każdym dziale i zastrzaga sobie prawo 
drukowania prac nagrodzonych jak i 
nienagrodzonych; rękopisów nadesła
nych na Konkurs Redakcja nie zwra
ca. Na nagrody Redakcja przeznacza 
wartościowe książki.

Skład Jury Konkursu, oraz tytuły 
książek przeznaczonych na nagrody zo
staną podane w numerach powaka
cyjnych „Młodego Nurtu".

Zdrowie jest skarbem, 
którego należy strzec...

P .  Z .  U .  W .
ubezpiecza na specjalnie dogodnych 
warunkach m ł o d z i e ż  s z k o l n a ,  
harcerska i członków W .F. i P.W. od

następstw n ies z cz ę ś l iw y ch  w ypadków ,
w ypłacając nie lylko odszkodowania 
w razie śmierci, lub siałego kalectwa 
ale p o k r y w a j ą c  również k o s z t a  
l e c z e n i a .

I N F O R M A C J E  
I Z G Ł O S Z E N I A

W  ODDZIAŁACH

P O W S Z E C H N E G O  ZAKŁADU  
U B EZ PIEC Z EŃ  W ZAJEM N YCH
= = = = =  w e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h .  -
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Nawiązując do zapowiedzi z ostatniego (18) numeru „Mło
dego Nurtu", podajemy dalsze szczegóły, dotyczące pro

jektowanej przez Redakcję „Młodego Nurtu" „Wystawy foto
grafiki młodzieży szkolnej".

Zamierzeniem naszym jest zainteresowanie młodzieży 
szkolnej fotografia, nie tylko ta popularną, ograniczającą się 
do mniej, lub więcej wybrednego „pstrykania" grup, czy ba
nalnych widoczków. Chcielibyśmy pobudzić jaknajszersze 
rzesze młodzieży do eksperymentowania fotograficznego, szu
kania nowych dróg i ciekawych tematów. Jest rzeczą po
wszechnie wiadomą, że ten sam widok potraktowany roz
maicie, może w jednym wypadku dać w wyniku czarujący 
obrazek, w innym banał. Chodziło by nam o to, by skłonić 
fotoamatorów — młodzież szkolną do skrupulatnego dobiera
nia tematu i starannego traktowania go. Drogowskazem w tej 
pracy może być dla początkujących obszerny artykuł, druko
wany w numerze 17 naszego pisma, p.t. „Fotografujmy, ale 
dobrze". Uważny czytelnik znajdzie w nim sporo' wiadomości, 
mogących wydatnie dopomóc mu w pracy.

Projektowana przez nas wystawa, będzie wystawą ogółu 
młodzieży szkolnej.

Apelujemy przeto do Koleżanek i Kolegów, by zechcieli

ze swej strony zainteresować nią jak największą ilość Koleża
nek i Kolegów — fotoamatorów, także spośród tych, którzy nie 
należą do grona czytelników „Młodego Nurtu".

Wystawa fotografiki młodzieży szkolnej, zostanie zorgani
zowana, jakeśmy to już w zeszłym numerze zapowiedzieli, 
w sezonie jesiennym, względnie zimowym przyszłego roku 
szkolnego. W tym celu Redakcja „Młodego Nurtu" zamie
rza na własny koszt wykonać odpowiednie artystyczne po
większenia prac nagrodzonych i wyróżnionych przez Jury 
Wakacyjnego Konkursu Fotograficznego.

Inne fotografie, prócz Koleżanek i Kolegów, którzy w Kon
kursie fotograficznym nie wezmą udziału, lub też nie zostaną 
przez Jury nagrodzone, względnie wyróżnione, należy nadsy
łać w powiększeniach formatu conajmniej 23X30 naklejone 
na twardym kartonie. Koszt tych powiększeń ponoszą zainte
resowani — zgłaszający swe prace na Wystawę.

Termin nadsyłania prac na Wystawę Fotografiki, oraz 
dalsze szczegóły jej organizacji podamy w pierszych nume
rach powakacyjnych naszego pisma. Przewidujemy nato
miast, kilka nagród za prace, wyróżnione na Wystawie, nie 
zgłoszone poprzednio do Konkursu Fotograficznego.

Redakcja

O G Ł O S Z E N IE  WYNIKÓW KONKURSU NA PRACĘ p . t .

„WÓDZ NACZELNY W POLSCE

D A WNI E J  DZ i Ś  I J U T R O ”
Wobec niedokończenia jeszcze prac Jury Konkursowego, wyniki tego

i

konkursu, który zam knięty został z dniem 25 maja br. podam y w numerach 

powakacyjnych. R E D A K C J A

RED AK TO R: Piotr Ilkowski. W YD AW CA: Koncern Prasowy P.U. W .F. i P. W. „ K u l t u r a  F i z y c z n a "
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R E D A K C J A  „ M Ł O D E G O  N U R T U "  O G Ł A S Z A

W IELK I W A K A C Y IN Y  KONKURS FO T O G R A FIC Z N Y
D L A  C Z Y T E L N I K Ó W  „ M Ł O D E G O  N U R T U "

W  a r u n k i  K o n k u r s u :

Udział w konkursie wziąć może każdy czyielnik(czka) „Młodego Nurtu" uczeń(ica) 
względnie tegoroczny absolwent(kał szkoły średniej (maturzysta(ka).
Tem atem  zdjęcia może być: krajobraz polski,

polski typ ludow y, 
architektura, 
sport i turystyka.

Biorgcy udział w konkursie winni załączyć do prac konkursowych, kupon(y), załączone 
do trzech ostatnich numerów „Młodego Nurtu" z b. roku szkolnego, przy czym:

а ) jeden dow olny kupon, upow ażnia do przedstaw ienia jednej p racy , 
bj d w a dow olne (nie kolejne) kupony, do przedstaw ienia czterech p rac,
c) d w a kolejne kupony (pierw szy i drugi, lub drugi i trzeci; do przedstaw ienia  

sześciu prac,
d) trzy kolejne kupony do przedstaw ienia dowolnej ilości prac.

Prace konkursowe winny być zaopatrzone dopiskiem „Konkurs", oraz dowolnym god
łem Należy do nich dołączyć zapieczętowaną kopertę, zaw ierającą godło, imię i nazwisko, 
nazwę i siedzibę szkoły, miejsce zamieszkania i wiek.

Prace konkursowe winny być wykonane na papierze krajowej produkcji iirmy 
J. Franaszek S.A. W arszawa, oraz na materiale negatywnym (błony, klisze) krajowej produk
cji. Na dowód tego należy dołączyć opakowanie z materiału negatywnego.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 1 października 1939 r. Redakcja „Młodego 
Nurtu" przewiduje ufundowanie sześciu nagród za najlepsze prace, a  mianowicie:

1) ap ara t fotograficznv z asortym entem  m ateriałów  fotograficznych, łącznej w arto
ści około 150 zł. jako n agrod ę I,

2) a p a ra t fotograficzny z asortym entem  m ateriałów  fotograficznych, w artości ogól
nej 100 zł., jako nagrodę II,

3) a p a ra t fotograficzny z asortym entem  m ateriałów  fotograficznych, w artości ogól
nej 50 zł., jako nagrodę III,

4) bon tow arow y n a m ateriały  fotograficzne Firm y J. F ran aszek  S.A. w W arszaw ie  
n a kwotę zł. 25, jako nagrodę IV.

5) non tow arow y n a m ateriały  fotograficzne Firm y J. Fran aszek  S.A. w  W arszaw ie  
n a kwotę zł. 20, jako nagrodę V,

б) bon tow arow y na m ateriały  fotograficzne Firm y J. F ran aszek  S.A. w W arszaw ie  
n a  kw otę zł. 15, jako nagrod ę VI.

Nadesłany materiał negatywny (klisze, błony) zdjęć nagrodzonych i wyróżnionych, zo
stanie właścicielom zwrócony na koszt Redakcji, innych zdjęć, na żądanie i koszt właściciela.

Apelujemy do Koleżanek i Kolegów, by zwrócili uwagę na to, aby na konkurs nad
syłać zdjęcia artystycznie potraktowane, gdyż przy klasyfikacji uwzględniana będzie specjal
na poprawka na „ujęcie tematu". Należy też podać, jakim aparatem  zdjęcie było wykonane.
W  skład Jury Konkursu wejdą: Przedstawiciel P.U.W.F. i P.W.,

przedstawiciel F-my J. Franaszek S. A., 
przedstawiciel Redakcji Młodego Nurtu, 
oraz wybitni znawcy fotografii i grafiki.

Redakcja „Młodego Nurtu" zastrzega sobie prawo reprodukcji na łam ach naszego 
pisma wszystkich nadesłanych prac, zarówno nagrodzonych, jak i nienagrodzonych.
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